


JERZY M ICHALSKI

PR O PA G A N D A  K O N SER W A TY W N A  W  W A LCE Z R EFO R M Ą  
W  PO C Z Ą T K A C H  PA N O W A N IA  ST A N ISŁ A W A  A U G U STA

I

R ep u b lik ań sk ie  fo rm y  u s tro jo w e  R zeczypospolite j s tw a rz a ły  d la  ludzi s to jących  
n a  ró żn y ch  szczeblach h ie ra rc h ii u p rzy w ile jo w an e j k la sy  sz lacheck ie j w ie lk ie  m oż- 
liw ości w y s ta w ia n ia  n a  sp rzedaż  sw ych  u p ra w n ie ń  po litycznych . Od p ierw szych  
d y g n ita rzy  p aństw ow ych , p o b ie ra jący ch  p en sje  i  g ra ty fik a c je  zag ran iczne , czerp ią ­
cych leg a ln e  i  n ie leg a ln e  dochody ze sw ych  m n ie j lu b  w ięcej f ik cy jn y ch  obow iąz­
kó w  urzędow ych , ob ław ia jący ch  się p rzed e  w szystk im  ch lebem  dobrze  zasłużonych , 
poprzez ró żn e  g ru b e  ry b y  pow iatow e, d y sp o n u jące  „ k re d y te m “ w  d an e j okolicy  — 
m ach e ró w  od se jm ików  pose lsk ich  i dep u tack ich , s ta ra ją c y c h  się w  sw oje j skali 
ro b ić  to  sam o, kończąc  w reszcie  n a  c iem nym  tłu m ie  d ro b n e j szlach ty , za poczęstu ­
n e k  i d ro b n ą  sum ę w  gotów ce n a d s ta w ia ją c e j k a rk i za in te re sy  sw oich p ro te k to ­
rów , w szyscy  cze rp a li d użą  część sw ych  źródeł u trz y m a n ia  n ie  ze sw ej bezp o śred ­
n ie j dz ia ła lności gospodarczej, lecz z u d z ia łu  w  życiu  po litycznym . Jednocześn ie  
k o m p le tn y  n iem a l zan ik  a p a ra tu  państw ow ego , zw łaszcza zaś siły  zb ro jn e j pow o­
dow ał n ik ło ść  obciążeń  n a  rzecz p a ń s tw a  czy w  fo rm ie  podatków , czy r e k r u ta  i  d aw a ł 
su w eren n ą  p ra w ie  w ładzę  w łaśc ic ie lom  d ó b r z iem sk ich  n a  ich  te ry to riu m . T ak i s tan  
rzeczy  w  ogrom nej m ierze  tłu m aczy  p rzy w iązan ie  do „w olności i sw obód re p u b li­
k a ń sk ic h “ całego spo łeczeństw a szlacheckiego  i d o b re  jego  sam opoczucie  w  dobie 
sask ie j —  błog ie  czasy A u g u sta  I I I  p o zostaw ały  d ługo  w  pam ięci p o k o len ia  ż y ją ­
cego pod  b e rłem  jego  następcy .

J e d n a k  coraz w ięcej jed n o s tek  z w iększym  w y k sz ta łcen iem  i zna jom ośc ią  ów ­
czesnej E u ro p y  dostrzegać  zaczn ie  n ie u c h ro n n y  k ryzys , czy n a w e t k a ta s tro fę  czeka­
jące  an a rch iczn ą  R zeczpospolitą . N a jb a rd z ie j rz u ca ła  się w  oczy słabość m ili­
ta rn a , a co za ty m  idzie  i  z ew n ę trzn o -p o lity czn a  P o lsk i, lecz an a lizu jąc  p rzyczyny  
te j  słabości dochodzono do głębszego u jm o w an ia  p rzy czy n  k ry zy su . O czyw iście n ik t 
n ie  zd e fin iu je  w ów czas n a jis to tn ie jszy ch  czynn ików  leżących  u  jego pod łoża  — 
początków  zasadniczego  za ła m y w an ia  się s ta re j fo rm ac ji feu d a ln e j. A le  rodząca  
się m y ś l k ry ty czn a  i re fo rm a to rsk a  w skaże  p rzed e  w szystk im  n a  zło specyficznych  
cech ów czesnego po lsk iego  życia  gospodarczo-społecznego , po litycznego  i k u l tu ­
ra lnego , s tanow iących  n ie ra z  ja s k ra w y  k o n tra s t ze s to su n k am i w  in n y ch  k r a ­
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ja c h  eu ro p e jsk ich . W  w iększości p a ń s tw  E uropy , a co w ażn ie jsza  u  sąsiadów  R ze­
czypospo lite j: w  P ru sa c h , R osji i A u s tr ii ab so lu ty sty czn e  p ań stw o  stw a rza ło  w a ­
ru n k i sp rzy ja ją ce  ro zw ijan iu  się now ych  e lem en tó w  g o spodark i k ap ita lis ty czn e j, 
łagodziło  n iek ied y  pew ne  n a jb a rd z ie j w y b u ja łe  p rz e ja w y  u c isk u  społecznego, k tó ­
ry ch  trw a n ie  n a  dalszą  m e tę  p rzynosiłoby  n iebezp ieczeństw o  d la  sam ych  k la s  u p rzy ­
w ile jo w an y ch , a  feu d á lo m  za cenę częściow ego odsun ięc ia  od w ład zy  po lityczne j a  r a ­
czej pew nego  zm ien ien ia  c h a ra k te ru  ud z ia łu  w  te j w ład zy  d aw a ło  g w a ra n c ję  s ta ­
b ilności p o rząd k u  społecznego i u d z ia ł w  zy sk ach  w y p ły w ający ch  z po tęg i m ili ta r ­
n e j i po litycznej p ań stw a . W  ów czesnej P o lsce  ro z s tró j a p a ra tu  pań stw o w eg o  u n ie ­
m ożliw ia ł ja k ą k o lw ie k  p o lity k ę  gospodarczą  w  sk a li ogó lnopaństw ow ej, a  n a w e t 
ja k iś  m in im a ln y  ład  w  a d m in is tra c ji i w y m ia rze  sp raw ied liw ośc i, n iezbędny  d la  
ożyw ien ia  życia  gospodarczego, u tru d n ia ł  też  reg u lo w an ie  s to su n k ó w  społecznych  
p rzez  p ań stw o  zgodnie z in te re se m  k la sy  p o siad a jące j ja k o  całości i  n ie  zabezp ie­
czał do sta teczn ie  te j k la sy  p rzed  p rze jaw am i opo ru  ch łopsk iego  w  p o stac i zbiego- 
s tw a , czy n a w e t bu n tó w , co n a jb a rd z ie j w idoczne by ło  n a  te re n ie  ziem  ukra ińsk ich '. 
W iódł on też  do coraz b a rd z ie j oczyw istego  zagrożen ia  b y tu  państw ow ego . P ro g ra m  
w y jśc ia  z an a rc h ii i re fo rm y  R zeczypospolite j w  k ie ru n k u  zb liżen ia  je j do w zorów  
p a ń s tw  „ rząd n y ch “ (w zorem  n ie  m u s ia ły  być ty lk o  p a ń s tw a  czystego abso lu tyzm u , 
a le  i b liższe re p u b lik a ń sk im  tra d y c jo m , A n g lia  czy H o lan d ia ) z n a jd u je  w ięc  zw o­
len n ik ó w  w śró d  n iek tó ry ch  g ru p  m ag n ack ich  b a rd z ie j św ia tły ch  a czasem  p ró ­
b u jący c h  p rze s taw iać  sw ą go sp o d ark ę  częściow o n a  to ry  k ap ita lis ty czn e . Z g ru ­
p am i ty m i zw iązan i b y li i p ew n i ideo logow ie re fo rm y , żeby  w ym ien ić  choćby K o­
na rsk iego . P ro g ra m  te n  w  zasadz ie  zgodny b y ł n iew ą tp liw ie  z in te re se m  p a ń s tw a  
i m óg ł zadow olić  b udzące  się pod  w p ły w em  zag rożen ia  zew nętrznego  uczucia  
pa trio ty czn e .

P ia s to w an ie  p ro g ra m u  re fo rm y  p rzez  s tro n n ic tw a  czy k o te r ie  m ag n ack ie  m ieściło  
W sobie n ieu ch ro n n e  sp rzeczności i p ro w ad ziło  do zah am o w ań  i w y b ie ra n ia  d róg  
rea liz ac ji n ie ra z  dość okó lnych  i w ybo istych . P ro g ra m  re fo rm y  w y zn aw an y  by ł 
p rzed e  w szy stk im  p rzez  C zarto ry sk ich , n ieobcy  by ł je d n a k  i P o to ck im  i in n y m  
m n ie jszy m  p o śred n im  grupom . S p ra w a  w p ro w ad zen ia  go w  życie w iąza ła  się ściśle 
z ty m , czy d ane  s tro n n ic tw o  liczyło, że uchw yci w ładzę  w  z re fo rm o w an ej i w zm oc­
n ionej R zeczypospolite j. J e ś li zaś liczyło, że w zm ocniony  rząd  s tan ie  się narzęd z iem  
d z ia łan ia  s tro n n ic tw a  p rzeciw nego , gotow e by ło  n ie  dopuścić  do tego  w sze lk im i spo­
sobam i. P o n a d to  żad n e  stro n n ic tw o , n a w e t n a jb a rd z ie j z w a rta  „ fam ilia “, m a jąca  
być ow ą m a łą  rz ą d n ą  rzecząpospo litą  w  n ie rząd n e j P o lsce, n ie  by ło  n a  ty le  je d n o ­
lite , b y  św ia tle js i i śm ielsi p rzyw ódcy  n ie  m usie li s ię  liczyć z k o n se rw a ty w n y m i 
g ru p am i w ew n ą trz  s tro n n ic tw a , bądź  też  z ty m i g ru p am i, z k tó ry m i w  dan e j chw ili 
zn a jd o w ali się' w  tak ty czn y m  so juszu . Z asadn icza  zaś m asa  sz lachecka, zacofana, 
ślepo  p rzy w iązan a  do tra d y c ji obaw ia ła  się w sze lk ich  zm ian . Z  op in ią  zaś szero ­
k ic h  kó ł sz lacheck ich  zaczęto  się n ieco  w ięcej liczyć, gdy  od o s ta tn iego  bezk ró lew ia  
w y p ad k i p o lityczne  zaczęły  toczyć się  szybciej i gdy  sp ra w a  re fo rm y  R zeczypospo­
li te j zdaw a ła  się n a b ie ra ć  co raz  b a rd z ie j re a ln y c h  k sz ta łtó w . P ie rw sze  re fo rm y  
w  1764 ro k u  n a rzu c ili C zarto ry scy  siłą, w  o p arc iu  o pom oc obcą, n ie  licząc się 
z op in ią  w iększości ów czesnego spo łeczeństw a  szlacheckiego , z raża jąc  sobie n ie k tó ­
ry c h  sw oich so ju szn ików  (jak  M assalsk ich ). S tro n n ic tw o  p rzec iw n e  zaw iódłszy  się 
n a  sw oich zag ran iczn y ch  p ro te k to ra c h  m usia ło  ty m  b a rd z ie j zw rócić uw ag ę  na
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sz lach tę , b y  zm obilizow ać ją  p rzec iw  zn ienaw idzonem u  „C io łkow i“ i „ fam ilii“. T ym  
razem  n ie  b y ła  to  zw yk ła  ro zg ry w k a  o se jm ik i czy try b u n a ły , zw ykłe  m an ew ry  
n a  ska lę  p o w ia to w ą n ie  w y sta rcza ły . T rzeba  było  rozru szać  n ie sk ło n n e  przecież  do 
czynnych  w y stąp ień  m asy  sz lacheckie , n ieo ck n ię te  jeszcze z k w ie ty zm u  czasów  
A u g u sta  III . T rzeba  było  w y stąp ić  z ja k im iś  szerszym i h asłam i, choćby o c h a ra k ­
te rze  n eg a ty w n y m . W ykorzystano  w  ty m  celu  sp raw ę  dysyden tów , później p o s ta ­
w iono i n a  uczucia  p a tr io ty czn e  dochodzące do g łosu  jak o  re a k c ja  n a  obce gw ałty . 
S ięgn ię to  też  oczyw iście i do a rg u m e n tu  ob rony  „w olności i sw obód re p u b lik a ń ­
sk ich .“ P o ruszono  też  na jczu lszą  s tru n ę  — obaw ę p rzed  odgórnym i re fo rm a m i sto ­
su n k ó w  poddańczych . P o trzeb y  ty ch  re fo rm  k ró tk o w zro czn a  w  sw ym  k o n se rw a ty z ­
m ie sz lach ta  n ie  rozum ia ła , a w  je j św iadom ości to ro w a ły  one jed y n ie  d rogę  tem u , 
w  czym  sz lach ta  ta  w id z ia ła  n a jw ięk sze  d la  sieb ie  n iebezp ieczeństw o  — oddo lnym  
ruchom , ch łopsk im  sk ie ro w an y m  p rzec iw  feu d a ln em u  uciskow i.

W  zasadzie  p ro g ram  re fo rm  za in ic jo n o w an y ch  p rzez  C za rto ry sk ich  i S tan is ław a  
A u g u sta  m ógł w y jść  n a  d ob re  ś red n ie j szlachcie , p rzy czy n ia jąc  się do w ydobycia  
je j spod zupełne j zależności od m ag n a te rii, z czasem  też  now y m o n a rch a  zb u d u je  
w łasn e  s tro n n ic tw o  o p a rte  w  dużej m ierze  w łaśn ie  n a  szlachcie  ś red n ie j. N araz ie  
je d n a k  ogrom na w iększość m a g n a te rii s tan o w iąca  opozycję z a ja d le  zw alcza jącą  
S tan is ław a  A u g u sta  p o tra f iła  u trzy m ać  rz ą d  dusz n a d  sz lach tą . Ja k k o lw ie k  rozb icie  
dw óch  fila ró w  o lig arch ii m ag n ack ie j, ja k im i b y ła  w ład za  h e tm a ń sk a  i p o d sk a r- 
b iń sk a , zaw iesza jąca  l ib e ru m  ve to  k o n fe d e ra c ja  g en era ln a , pow iększen ie  obciążeń  
n a  rzecz sk a rb u  p a ń s tw a  by ły  fa k ta m i doniosłej w agi, jak k o lw iek  zw ycięscy C zar­
to ry scy  p o tra f ili n ie jed n em u  ze sw ych  p rzec iw n ik ó w  dać  się w e znak i, ty m  n ie ­
m nie j w szystko  to  d a lek ie  by ło  od is to tnego  n a ru szen ia  rep u b lik ań sk ieg o  u s tro ju .
I trz e b a  było, zd a je  się, m ieć b ielm o  n a  oczach lu b  złą w olę, b y  w idzieć w  P o n ia ­
to w sk im  ty ra n a . N ie b rak o w a ło  je d n a k  jednego  i drug iego . Z ła  w ola, obok często 
rzeczyw iste j c ia sn o ty  um ysłów  u  p ro w o d y ró w  m agnack ich , zaślep ien ie , a czasem  
i p rzew ro tn o ść  w śród  ludzi ze śred n ie j w a rs tw y  sz lacheck ie j w y d a ły  n a  św ia t po ­
w ódź li te ra tu ry  p ro p ag an d o w ej szk a lu jące j now e po rząd k i nastałe_  w  R zeczypospo­
lite j od chw ili gdy  zam k n ą ł oczy n iew ygasłe j p am ięc i A u g u st II I . D o k łada ły  też, 
co ty lk o  m ogły, z a in te reso w an e  w  ob a len iu  S tan is ław a  A u g u sta  czynn ik i saskie. 
P ob ieżne  n a w e t p rzy jrzen ie  się te j li te ra tu rz e  pozw ala  n a m  się zo rien tow ać, czego 
lęk a ła  się w  d an y m  m om encie  ogrom na w iększość p rzed s taw ic ie li k la sy  p o siad a jące j. 
G w ałtow na  k a m p a n ia  p ro p ag an d o w a  b y ła  odbiciem  m asow ego w  g ran icach  w a rs tw y  
szlacheck ie j ru c h u  radom sk iego  a ro te m  barsk iego . S iła  tego  ru ch u , jeś li n a w e t 
odliczym y n a leżn ą  część n a  sp raw ę  dysydencką , czy później n a  sp raw ę  w a lk i z obcą 
p rzem ocą, u zm y sław ia  n a m  znaczenie  p róby  re fo rm  z la t  1764 — 1766. P rzed  1767 
ro k iem  w rogow ie k ró la  i „ fam ilii“, n a raz ie  p rzyduszen i, n ie  m ogli ro zw inąć  w  pe łn i 
sw ej a g ita c ją  zw łaszcza zaś n ie  m ogli ja w n ie  w ystępow ać  p rzec iw  kró low i. W yzyski­
w ali w ięc n a ra z ie  g łów nie  a rg u m e n t „ob rony  w ia ry “ rzekom o zagrożonej żądan iem  
to le ra n c ji i ró w n o u p raw n ien ia  d la  dysyden tów . A le obok te j z w ie lk im  h a ła sem  p ro ­
w adzonej a k c ji sięgn ięto  i po in n e  p o s tra c h y  ró w n ie  a m oże i lep iej tra f ia ją c e  do 
szerok ich  rzesz szlacheck ich .

N iedaw n i sp rzym ierzeńcy  „ fam ilii“ lecz ry ch ło  z n ią  sk łóceni, M assalscy  k o lp o r­
to w a li n a  L itw ie  p rzed  se jm ik am i pose lsk im i 1766 ro k u  p ism o p. t. „U w agi dobrego
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p a tr io ty  co do se jm ów  n a s tę p u ją c y c h  i in s tru k c j i posłom “ .1 P ism o  to  n ie  w y stęp o ­
w ało  jaw n ie  p rzec iw  k ró low i czy C zarto ry sk im , p rzec iw n ie  'n a w e t  w  p ie rw szym  
zd an iu  w spom ina ło  iż „pod słodk im  JK M ci P a n a  N aszego M iłościw ego p a n o w a ­
n iem  je s t  ju ż  u g ru n to w a n a  p ow szechna spoko jność“ ,2 a le  p o d su w an e  se jm ik u ­
jący m  p u n k ty  zd rad za ły  w rog ie  n a s taw ien ie . Z aw ie ra ły  one żąd an ia  rozw iązan ia  
k o n fed e rac ji g en e ra ln e j, p rzy w ró cen ia  w ład zy  h e tm ań sk ie j, jaw n o śc i ra d  sen a tu , 
w y p o w iad a ły  się p rzec iw  re d u k c ji m o n ety  i to le ra n c ji d la  d ysyden tów . A  w ięc 
b y ł to  k lasy czn y  n ie jak o  re p e r tu a r  p o s tu la tó w  opozycji.3 Do tego  dochodziło  d e ­
m agogiczne żądan ie  w y co fan ia  obcych w o jsk  z k ra ju  i rozszerzen ia  k o m is ji d y s li-  
m itacy jn e j z R osją  o ko m isa rzy  proba tae  fid e i, aby  n ie  b y ła  o r a  „od k ilk u  osób 
d e p e n d u ją c a “. W ykorzysta li też M assalscy  po czy n an ia  T yzenhauza , dążące  do in te n ­
sy fik ac ji dochodów  z ekonom ii litew sk ich  i dom agali się, „ażeby  rz ą d  d ó b r s to ło ­
w ych  by ł w iadom y  R zeczypospolite j i sz lach ta  w y c isk an i n ie  byli, o raz  dożyw o t- 
n icy , sine cogn itione  p r iv ileg io ru m  i bez po p rzed za jące j kom isy i do w szy stk ich  dóbr 
ekonom icznych  se jm em  naznaczonej a d o tąd  n iew p ro w ad zo n ej, ru g o w an i n ie  b y li“ . 
N a w y w o łan ie  je d n a k  na jw iększego  zan iep o k o jen ia  w śród  sz lach ty  ob liczony by ł 
n iew ą tp liw ie  n a s tę p u ją c y  p u n k t: „ażeby  su b d ita tu s  ludz i p ro s ty ch  n ie  b y ł znoszo­
n y  i do now ej ja k ie jś  sw obody  z pon iżen iem  i n iebezp ieczeństw em  s ta n u  sz lachec­
kiego p rzy p ro w ad zo n y “. M assalscy  zby t dob rze  zo rien to w an i b y li w  zam ia rach
i m ożliw ościach  ów czesnych  czynn ików  rządow ych , by  n a  serio  obaw iać  się m ieli, 
że w n iosą  one n a  p rzyszły  se jm  p ro je k t zn ies ien ia  p o d d ań stw a  ch łopsk iego .4 
U m ieszczenie tego  p u n k tu  było  ch w y tem  dem agogicznym . N a to m ia st w  d o b re j chy ­
b a  w ierze  dz ia ła ł (acz p ew n ie  zasu g ero w an y  p rzez  opozycję) d aw n y  s tro n n ik  C zar­
to ry sk ich , re fe re n d a rz  litew sk i L u d w ik  O sk ierko , człow iek w ed ług  op in ii w sp ó ł-

1 R kps C zart. 659; L a  v o ix  p u b liq u e  fa i t  les M assa lsk i a u th eu rs  de la p ièce c i- jo in te  
et qu i est rep a n d u e  dans to u te  la L ith u a n ie  p isa ł S tan is ław  A u g u st do k an c le rza  
M ichała  C zarto ry sk ieg o  18.VIII.1766 r. ib id . K onopczyński, k tó ry  cy tu je  d w a p u n k ty  
(o w ładzy  h e tm ań sk ie j i ra d a c h  sena tu ) z „U w ag“ i w spom ina  o ow ym  liście  po ­
d a je  om yłkow o jego  d a tę  n a  10.VII.1766. G eneza i u s tan o w ien ie  ra d y  N ieu sta jące j, 
K rak ó w  1917, s. 100 — 101.

H en ry k  S c h m i t t :  P an o w an ie  S tan is ław a  A u g u sta  II, L w ów  1870, s. 45 tw ie r ­
dzi, że „podkom orzy  litew sk i (był n im  w ów czas S tan is ław  R adziw iłł) na leżący  do 
s tro n n ic tw a  C zarto ry sk ic h “ ro zes ła ł po w o jew ództw ach  p ism o pod  ty tu łem : „R ady  
p a tr io ty “, po lem izu jące  z „U w agam i“ M assalsk ich . ·

2 U m ożliw iało  to  n a w e t d o d a tkow y  tr ic k  p ro p ag an d o w y , ob liczony z resz tą  n a  
ludzi zupe łn ie  n iezo rien tow anych , a  m ianow icie  tw ie rd zen ie , że p ism o  to  p o ­
chodzi w ła śn ie  od „ fam ilii“. S yru ć , ca ste llan  de W ite b sk  a eû  la m a lice  d ’in s in u er  
à la nob lesse  d u  te rrito ire  de K o w no , que cela  p roveno ié  de V ous  —  p is a ł S tan is ław  
A u g u st w  cy tow anym  w yżej liście do M ichała  C zarto rysk iego , p ro sząc  go o u siln e  
dem en to w an ie , gdyż m ogłoby to  zba łam ucić  d ro b n ą  sz lach tę  i  popsuć in s tru k c je  
d la  posłów . K siążę  k an c le rz  n ie  w ierzy ł jed n ak , by  S y ru ć  m im o całe j sw ej ob łudy  
m ógł fr ip o n n er  te l le m e n t sans e f fe t  e t sans fr u i t  i że je s t to  k a lu m n ia  rzu co n a  przez  
jego  k o n k u re n tó w  Z abiełłów . M ichał C za rto ry sk i do S ta n is ła w a  A u g u sta  28.V III. 
1766 r. rk p s . C zart. 659.

3 P o r. p u n k ty  za lecane  se jm ikom  przez  b isk u p a  K a je ta n a  S o łtyka . K az im ierz  
R u d n i c k i :  B isk u p  K a je ta n  S o łtyk  (1715 — 1788) K rak ó w  1906, s. 114 — 116.

4 T ym  n iem n ie j pew n e  k o ła  opozycji ju ż  w  p ie rw sze j połow ie 1765 r. b a ły  się, 
że czynn ik i s to jące  u  w ładzy  chcą араu v r ir  la  nob lesse  en a ffra n ch issa n t les paysans. 
B e tań sk i, s e k re ta rz  h e tm a n a  J a n a  K lem ensa  B ran ick ieg o  do G era rd a , a je n ta  f r a n ­
cusk iego  w  G d ań sk u  22.V.1765, lis t cy to w an y  przez K o n o p c z y ń s k i e g o :  K on­
federac ja  b a rsk a  t. II. W arszaw a 1938, s. 400.
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c7esnych „w ięcej szczery  n iż  ro zu m n y “.5 N a też  se jm ik i 1766 ro k u  w ygo tow ał on 
obszerne  p ism o pośw ięcone w yłączn ie  rzek o m em u  n ieb ezp ieczeństw u  zn iesien ia  po d ­
d a ń s tw a  chłopów . W idać s tąd  ja k  siln ie  szerzone b y ły  pogłosk i o tym , skoro  ta k  
p o dz ia ła ły  n a  cz łow ieka n ieogarn ię tego , zd a je  się, stro n n iczą  n ien aw iśc ią  do k ró la  
i C za rto ry sk ich  i n ie  m ającego  ja k ic h ś  celów  ubocznych  w  szerzen iu  n a s tro jó w  
p an iczn y ch  w śró d  w yborców  sz lacheck ich .6 „M a być —■ p isa ł O sk ierko  do w y b o r­
ców  — n a  se jm ie  n a s tę p u ją c y m  p o d an y  s tan o m  R zeczypospolite j p ro je k t, ażeby  p o d ­
d an y ch  dziedzicznych  od p o d d ań stw a  uw o ln ić  i onych  zd an ia  w łasnego  w ład a ją cy m i 
uczynić  bez  żad n e j od n ikogo  dep en d en c ji. Co gdy  k to  zechce considera te  w  sw oich  
ro z trzą sn ąć  u w ag ach  tak o w e  szkodliw e i o s ta tn ią  s tanow i sz lacheck iem u  grożące 
m ize rią  pozna k o n sek w en cy je“. P rz e d  oczam i sz lach ty  m a lo w ał re fe re n d a rz  li te w ­
sk i s tra sz liw y  o b raz  grożącego je j n iebezp ieczeństw a. W  d o b rach  bow iem  k ró le w ­
sk ich  i d u chow nych  „w  je d n y ch  m n ie jsza  pańszczyzna p rzy  lepszych  p a ss im  g ru n ­
tach , ja k  w  ziem sk ich  dziedzicznych, w  d ru g ich  ch łopstw o  n a  lek k ich  osadzone 
czynszach  żadne j do d w o ru  n ie  p e łn i pow in n o śc i“ . S koro  w ięc zn iesione zostan ie  
pod d ań stw o , n a s tą p i w ie lk i e x o d u s ch łopsk i z d ó b r ziem skich , k tó re  pozbaw ione 
siły  roboczej s tra c ą  sw ą w arto ść . P rzew id y w a ł w praw dzie , iż  n iek ied y  ch łop i m ogą 
pozostać  w  d o b rach  dziedzicznych  „przez d aw n ą  n a  m ie jscu  zasiedziałość, lu b  też 
p rzez  ko rzyść  dobrego  g ru n tu , albo  też  z in n e j p rzy czy n y “, lecz zyskaw szy  przez  
u s taw ę  se jm ow ą w olność, „dziedzicom  lu b  za s taw n ik o m  żadnego  n ie  czyn iliby  p o ­
słuszeństw a... m ien iąc  się być sąs iadam i, a  n ie  p o d d an y m i“. W iodłoby to  do zu ­
pe łn e j ru in y  sz lach ty , k tó ra  pozbaw iona zo sta łab y  środków  do życia. A  „za zn isz­
czen iem  s ta n u  szlacheckiego  u fo rm o w an y  trzec i s ta n  ch łopsk i zo stan ie  i ta k  an g ie l­
sk i im ita b itu r  zw yczaj, p e r  consequens  w olność k rw ią  an teceso ró w  n aszy ch  n a b y ta  
u p ad n ie  e t sic fe l ix  p e r ib it re g n u m “. Ł ącząc c h a ra k te ry s ty c z n ie  groźbę re fo rm  
ch łopsk ich  z g roźbą abso lu ty zm u  O sk ie rko  n ie  w sk azy w ał w łaśc iw ie , sk ąd  p ły n ie  
n iebezp ieczeństw o  ow ych  zam achów  n a  s ta n  szlacheck i, k to  m a m ianow icie  p ro p o ­
now ać n a  se jm ie  zn iesien ie  p o d d ań stw a . Ja k o  je d y n y  k o n k re tn y  p rz e ja w  ta k ic h  
d ążeń  w y m ien ia ł re fe re n d a rz  litew sk i to , że k a le n d a rz  jezu itó w  w a rszaw sk ich  na  
ro k  1765 p o w o łu jąc  się n a  p rzy k ład  A ng lii głosił p o trzeb ę  u w o ln ien ia  ch łopów  od 
p o d d ań stw a , b y  tą  d rogą  podn ieść  s ta n  gospodarczy  k ra ju .7

A g itac ja  ta  za tacza ła , ja k  m ożem y m niem ać, dość szerok ie  k ręg i. W  jed n e j z ów ­
czesnych  silva  re ru m  sp o ty k am y  w śród  cz te rn a s tu  „ p u n k tó w  do in s tru k c ji n a  se jm

5 O pin ię  ta k ą  w k ład a  w  u s ta  C za rto ry sk im  p ro p ag an d o w y  w iersz  b a rs k i „Sen
n a  ja w ie “. K az im ierz  K o l b u s z e w s k i  (wyd.) P o ez ja  b a rsk a . B ib l. N ar. S er. I,
N r 108, K rak ó w  1928, s. 208.

6 A u to rs tw o  O sk ie rk i s tw ie rd za  w łasn o ręczn a  n o ta tk a  S tan is ław a  A u g u sta  p rzy
tek śc ie  om aw ianego  p ism a : ,die 21 N o vem b r is  1766 re fe re n d a rz  litew sk i O sk ierko  
p rzy zn a ł k ró low i, że je s t a u to re m  tego  sk ry p tu  p rzed  se jm ik am i p ose lsk im i ro zes ła ­
nego  i ek sk u zu jąc , że ro zu m ia ł być p raw d z iw ą  w ieśc ią  w yrażonego  w  n im  p ro je k tu
o ch łopach , u z n a ł to , że b ez  fu n d a m e n tu  dobrego  n ap isa ł...“ rk p s  C zart. 679; tenże
te k s t  p t. K op ia  lis tu  p a tr io ty  sub  ig no to  nom ine  p isanego  do w o jew ództw a m iń ­
skiego d ie  1 lipca  1766 w  czasie se jm ik u  czytanego . A rch iw u m  G łów ne A k t D aw ­
n y ch  w  W arszaw ie , oddz. w  W ilanow ie, zb ió r B ran ick ich  z S uche j 134/158.

7 O sk ie rko  m ia ł tu  n a  m yśli zap ew n e  „K a len d a rz  w a rszaw sk i n a  ro k  1765“ . 
W  zam ieszczonych  n a  k o ń cu  tego  k a le n d a rz y k a  „U w agach  ekonom icznych“ sp o ty ­
k am y  p o s tu la t „u w o ln ien ia  ro ln ik ó w  p ros tego  s ta n u  od  p o d d a ń s tw a “ bez  b liższego 
z resz tą  o k re ś len ia  n a  czym  w łaśc iw ie  ow o zn iesien ie  p o d d ań stw a  w  p ra k ty c e  m a 
polegać.
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w arszaw sk i J . W. W. posłom “ p u n k t p rzec iw  znoszeniu  p o d d ań s tw a  dosłow nie  p rz e ­
ję ty  z u w ag  dobrego  p a tr io ty .8 P rzed e  w szy stk im  zaś p o s tra c h y  te  zn a laz ły  p rzy ­
stęp  do  se jm ik u jące j szlach ty . Ś w iadczą  o ty m  in s tru k c je  pose lsk ie  n a  se jm  1766 
ro k u . S e jm ik  w  B ra ń sk u  p ow tó rzy ł w  sw ej in s tru k c j i n ie m a l dosłow nie te k s t 
,.U w ag“ : „L udzi p ro s ty ch  su b d ita tu s , aby  n ie  by ł znoszony i do now ej jak ie śc i sw o­
body  z pon iżen iem  i n iebezp ieczeństw em  s ta n u  szlacheck iego  p rzypuszczony“ .’ 
In te re su ją c o  b rzm ią  odpow iedn ie  u s tęp y  in s tru k c ji dw óch  se jm ik ó w  litew sk ich : 
„W ychodzące — czy tam y  w  in s tru k c j i p o w ia tu  p ińsk iego  —  ad  fa m a m  vo la n tem  
p ro je k ta  u w a ln ia ją c e  a su b d ita tu  ludz i p ro s ty ch , k tó re  ja k o  g rożące n iebezp ieczeń ­
stw em  i pon iżen iem  s ta n u  sz lacheckiego  p rzynosiły  znaczną  w  ekonom ice...10 po­
d a tk o w a n iu  ob y w ate lo m  W ielk iego  K sięs tw a  L itew sk iego , ta k  u s iln ie  o to  s ta ra ć  
się b ęd ą  J . W. W. posłow ie, aby  tak o w a  w y n ik ać  m ogąca m a te r ia  n ie  w zięła  sk u tk u  
sw ego n a  n a s tę p u ją c y m  sejm ie, a le  ona ja k o  o b raża jąca  s ta n  sz lacheck i e t iu s ti-  
t ia m  u fo rm o w an a  b y ła  od rzu co n a“.11

E g zu lanck i zaś se jm ik  s ta ro d u b o w sk i ośw iadczał: „N ie ty lk o  po L itw ie , a le  w  ca­
ły m  p ra w ie  K ró les tw ie  P o lsk im  rozn iesio n a  w ieść za ża le  każdego  ob y w ate la  do­
b rze  u rodzonego  i o jczyźnie zas ługu jącego  się, ja k o b y  p ro s ty  s ta n  p o d d ań stw a , 
częścią  k rw ią  p rzodków  zakup iony , częścią w  pocie czoła z ap raco w an y m  groszem  
z ziem ią  za razem  n a b y ty  i do m ie jsca  w ielo  n a d e r  k o n s ty tu c ja m i p rzy w iązan y  na 
b lisko  zb liża jącym  się se jm ie  m a e luc ta ri n a  w olność, a ty m  sam ym  o s ta tn ią  p ra ­
w ie grozić s tan o w i sz lacheck iem u  poczyna ru in ą  i  m izerią . P rze to ... posłow ie... są 
obow iązan i w  zd a rzen iu  takow ego  p ro je k tu  szkodliw ego  n a m  libera  v e ta n d i voce  
n ie  pozw alać  o co n a j so lenn ie  j się m an ife s to w ać  i bez do łożen ia  się n as b ra c i w  do­
m ach  zosta jący ch  w  n a jm n ie jszy m  p u n k c ie  w olności ch łopstw u  n ie  udz ie lać“.12 
O p in ię  se jm ik u  staro d u b o w sk ieg o  o rozchodzen iu  się ow ych  g roźnych  pogłosek  po 
całe j R zeczypospolite j p o tw ie rd za  to, że odgłos ich  z n a jd u je m y  i w  d a lek im  w o­
jew ó d ztw ie  s ie radzk im , k tó re  poleciło  sw ym  posłom  n ie  pozw alać  n a  znoszen ie  po d ­
d a ń s tw a .13

8 N ota  b en e  jed en aśc ie  p ie rw szy ch  z ty ch  p u n k tó w  id en ty czn e  je s t z p ro je k te m  
in s tru k c j i pose lsk ich  zaw a rty m  w  liście  S o łty k a  do b isk u p a  łuck iego  W ołłow icza 
z  s ie rp n ia  1766 r. O ba te k s ty  w  S ilva  re ru m  1764 — 1766 w  B ibl. P u b liczn e j w  W ar­
szaw ie  bez sy g n a tu ry .

9 ib idem .
10 w y raz  n ieczy te lny .
11 ib idem . T e k s t je s t n iew ą tp liw ie  zd efo rm o w an y  przez  opuszczenie  jed n eg o  lub  

w ięcej słów .
12 A k ty  izdaw . W ilensko ju  A rch eo g raficzesk o ju  K om issie ju  V III. W ilna 1875, s. 396.
13 „P o d d ań stw o  ludz i p ro s ty ch , ab y  n ie  by ło  znoszone, a  s tąd  n iebezp ieczeństw a  

s ta n  sz lacheck i n ie  ponosił, o s trzeżen ia  dopom ną się“ (posłow ie). T ek i P aw iń sk ieg o  
w  zb io rach  K om isji h is to ry czn e j P A U  w  K rak o w ie . W ojew ództw o sie rad zk ie  pow tó ­
rz y  sw o je  p ro te s ty  w  n a s tęp n y m  ro k u  u m ieszczając  w  „d es id e riach  do  in s tru k c ji 
posłom “ (w łaściw e in s tru k c je  n a  se jm  1767, w szędzie  m ia ły  je d n o lity  n a  ogół te k s t  
n a rzu co n y  p rzez  R epn ina) n a  se jm  1767 n a s tę p u ją c y  p u n k t: „pod d ań stw o  zaś, żeby 
żad n y m  k o lo rem  proprio  d o m in io  u w o ln ien i n ie  b y li s ta ra ć  się b ęd ą  j. w . posłow ie“. 
T e k i P aw ińsk iego . T rzeb a  je d n a k  zaznaczyć, że n a  d w a se jm ik i (B rań sk  i S ieradz) 
d z iew ię tn aśc ie  in n y ch  w  K oron ie , z k tó ry c h  in s tru k c je  są  n a m  znane, n ie  u leg ło  
ag itac ji. S to p n ia  pow odzen ia  ch w y tu  p ro pagandow ego  opozycji n a  se jm ik ach  litew ­
sk ich  n ie  d a  się u s ta lić  z pow odu  szczupłości p rzekazów  in s tru k c j i z tam teg o  te ­
re n u . N ie je s t  je d n a k  w ykluczone, iż szerzen ie  się te j p ro p a g a n d y  n a  ziem iach  W iel­
k iego  K się s tw a  p rzyczyn iło  się do  tego , że n a  d e leg ac ji se jm ow ej 1767 r .  w łaśn ie
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M im o użycia  ta k  dem agogicznego ch w y tu  opozycja n a  te re n ie  w yborczym  p rz e ­
g ra ła  i S ta n is ła w  A u g u s t i C zarto ry scy  dysponow ali, ja k  w iadom o, n a  se jm ie  17(36 
ro k u  ogrom ną p rzew agą . N a sam y m  też  se jm ie  opozycja  n ie  w y toczy ła  jak o ś  ow ych  
rzekom ych  zam achów  n a  p o d d ań stw o  chłopsk ie . W idać ła tw ie j było  to  rob ić  n a  
p ro w in c ji w obec ła tw o w ie rn y ch  rzesz szlach ty . Je d y n ie  ra z  Szczęsny Czacki, je d n a  
z n a jb a rd z ie j z ak u ty c h  g łów  re a k c y jn e j opozycji a za razem  człow iek p rzew ro tn y , 
zw alcza jąc  zaciek le  w y siłk i s tro n n ic tw a  dw orsk iego  p rze fo rso w an ia  g łosow ania 
w iększością  n ad  tzw . m a te r ia m i ekonom icznym i u ży ł i tego  s tra szak a . „S ły szałem  
i  czy ta łem  — w o ła ł on n a  ses ji 22 lis to p ad a  1766 r. — że re lig ią , rzecz n a jw ię tszą  
pod  ty m  pozorem  (sc. sp ra w  ekonom icznych) d la  ro zsze rzen ia  h an d ló w  i rzem iosł 
chciano  poruszyć; czy ta łem , że z te jże  p rzyczyny  p rzypuszczen ie  czw artego  s ta n u  
rad zo n o  ja k o  i w olność ch łopów  od p o d d ań stw a  d la  ro zp rzes trzen ien ia  różnego  
rzem iosła ...“ 14

N a ogół w ysta rcza ło  opozycji szerm ow an ie  h a s łem  „obrony  w ia ry “ p rzed  dy sy d en ­
tam i, w obec k tó re j to  sp raw y  k ró l i C zarto ry scy  b y li dość b ezb ronn i. W tórow ało  
te m u  rów nież  hasło  „obrońcy  w olności“ obalonej „ ty ra n ią “ k ró la  i „ fam ilii“. W alka 
z  ow ą „ ty ra n ią “ oznaczała  dążen ie  l - o  do p rze jęc ia  w ładzy  z rą k  S tan is ław a  A u g u ­
s ta  i  C zarto ry sk ich , a  p rzed e  w szystk im  u zy sk an ia  d ostępu  do ż łobu  d y s try b u c ji 
u rzęd ó w  i k ró lew szczyzn , 2-o do o b a len ia  w szelk ich  n ieo m al zm ian  m o d e rn izu ją ­
cych  a p a ra t  p aństw ow y , ja k ie  dokonały  się od 1764 ro k u , a w ięc p o w ró t do b łog ich  
czasów  A u g u sta  II I . J e ś li n a w e t n ie  m iało  się to  dokonać  d rogą  p rzy w ró cen ia  W et- 
tinów , to  w  każd y m  raz ie  d rogą  se jm u  pacifica tion is  p rzy w raca jąceg o  daw n ą  
a n a rc h ię  i szczodrze w y n ag rad za jąceg o  m ag n a te rii chude la ta  opozycji. Je ś li n a w e t 
n iek tó rzy  z opozycy jnych  m ag n a tó w  nosili się z zam ia ram i re fo rm a to rsk im i (prze­
w ażn ie  p rzem y śliw an y m i n a  uży tek  ich  e le k ta  W ettina), to  z am ia ry  te  o k ry w a li 
g łęboką ta jem n icą , a jak o  ja w n e  h a s ła  w y p isy w ali n a  sw ych  sz ta n d a ra c h  p rzy w ró ­
cen ie  „p ra w  d aw n y ch “. „Boże, k tó rego  opa trzność  — ta k i to  „pac ie rz“ opozycja k a ­
za ła  odm aw iać  rzeszom  sz lacheck im  ■— n a jb a rd z ie j w y d a je  się w  rząd ach  ro d za ju  
ludzkiego, o sob liw ie zaś w  k ró le s tw ach  i rzeczachpospo litych , d a j n a ro d o w i po l­
sk iem u  i litew sk iem u  sk u teczne  sposoby sw obód k rw ią  p rzodków  sw oich n ab y ty ch  
b ra c i o ch ran iać . S p ra w  P an ie , aby  d aw n a  R zeczpospolita  P o lska , ta k a  w łaśn ie , 
ja k ą  o d u m arł A u g u st I I I  b y ła  z ro zw alin  sw oich  znow u w y staw io n a , w ia ra  k a to ­
lick a  ocalona, w olność p rzyw rócona, aby  now e n iew oln icze p ra w a  by ły  w szystk ie  
zniesione...“ M alu jąc  trag iczn y  o b raz  u p a d k u  P o lsk i „P sa lm y “ w idz ia ły  go oczy­
w iście  w  ta k ic h  fa k ta c h  ja k  u stan o w ien ie  w ładz  ko leg ia lnych , ro zbudow a a p a ra tu

posłow ie litew scy  uporczyw ie  dom agali się zabezp ieczen ia  p raw em  k a rd y n a ln y m , 
aby  „w łasność  do m in i n ad  poddanym i... in  p e rp e tu u m  n ien a ru szo n a  i ubezp ieczona 
b y ła “ rk p s . PA U  315; zob. rów nież  A lek san d e r K r a u s h a r :  K siążę  R epn in  i P o l­
sk a  w  p ie rw szy m  czte ro lec iu  p an o w an ia  S tan is ław a  A ugusta . W arszaw a  1900, t. II , 
s. 231.

14 K r a u s h a r :  op. cit., t. I, s. 213; po sp raw d zen iu  z D iariu szem  se jm u  w olnego  
o rdynary jnego ... r. 1766. W arszaw a d r. JK M ci i R p lte j Soc. Je su  b. r . se s ja  30 (b rak  
pag inac ji) o k azu je  się, że  K r a u s h a r  w ie rn ie  p o w ta rza  pow yższy u s tęp  m ow y 
C zackiego, m y ln ie  ją  jed y n ie  po tem  in te rp re tu je . C zacki m ia ł n a  m yśli n iew ą tp liw ie  
a r ty k u ły  „M o n ito ra“, k tó reg o  by ł p iln y m  acz n iech ę tn y m  czy te ln ik iem  i p rzeciw  
k tó rem u  k ie ro w a ł sw e „L isty  z okoliczności M onito rów  od p rzy jac ie la  do p rz y ja ­
c ie la  p isan e“. „L isty “ te  być m oże, acz n ie  m am y  n a  to  k o n k re tn y c h  dow odów , 
rozsy ła ł w śród  szlach ty .
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skarbow ego  p ań s tw a , decydow an ie  n a  se jm ach  w iększością  głosów, u c h w a la n ie  
n ow ych  p o d a tk ó w  itp . W  now ych  p o rząd k ach  w idz ia ły  zam ach  n a  rm g n a te r ię . 
„W szystk ich  m ocnych  i bo g a ty ch  chcą n a  p ro ch  ze trzeć  jednego  po d rug im , żeby  
n ie  było  k om u  s tan ąć  p rzy  w ierze  i ojczyźnie... in d y g en a tó w  i nob ilitacy j gm in  
w ie lk i u chw alili, ażeby  n o w a sz lach ta  po lska  s ta rą , zasłużoną z a ta r ła “ .13

S u k u rs  R ep n in a  i B en o íť a  pozw olił, ja k  w iadom o, m nie jszości opozycyjnej od ­
n ieść tr iu m f n a d  k ró lem  i C zarto ry sk im i n a  se jm ie  1766. U p ad ła  trz y m a ją c a  d o tąd  
opozycję w  ryzach  k o n fe d e ra c ja  g en era ln a , a z je j ro zw iązan iem  zakończy ł się 
k ró tk i o k res rząd ó w  czynn ików  p lanow o  zm ie rza jący ch  do zm iany  an a rch iczn e j 
R zeczypospolitej w  p ań stw o  „ rząd n e“. W kró tce  po tem  zyskaw szy  zd aw n a  u p ra g n io ­
n ą  p ro te k c ję  K a ta rz y n y  I I  ru szy ła  opozycja  zaw iązyw ać k o n fed e rac ję , b ra ć  zem stę  
n a  sw ych  p rzec iw n ikach , p rzy w racać  „d aw n e  p ra w a  i sw obody“, p rzy  czym  m a la ła  
je j daw na , ta k  zd aw ałoby  się ostra , czu jność n a  in te re s  „w ia ry  św ię te j“ . G dy je d ­
n ak  d y k ta t R ep n in a  n ie  poszedł zupe łn ie  po m yśli k o n fed e ra tó w  rad o m sk ich , gdy  
7. R adom ia  m usie li się  oni p rzenosić  do zn ienaw idzone j W arszaw y, pod  bok  „ ty ra n a “ 
P on ia tow sk iego  i u zn aw ać  go za p raw o w iteg o  m onarchę , znów  trz e b a  by ło  szu k ać  
k rę ty c h  sposobów  zohydzan ia  go w  oczach rzesz sz lacheck ich , a je ś li się da, 
to  i w  oczach czynn ików  obcych d y k tu jący ch  sw ą w olę ju ż  zu p e łn ie  w asa ln e j R ze­
czypospolite j. O czyw iście i te ra z  zn ak o m ity m  ch w y tem  było  o sk a rżan ie  k ró la  i C zar­
to ry sk ich  (opozycja w  sw ych  w y stąp ien iach  p ro p ag an d o w y ch  tra k to w a ła  k ró la  
zaw sze ja k o  na jśc iś le j zw iązanego  z C zarto ry sk im i) o zam ysły  re fo rm  ch łopsk ich  
a n a w e t o chęć w zn iecen ia  b u n tu  chłopskiego.

Z jaw ił się w łaśn ie  sły n n y  „ P ro je k t k o n fed e rac ji ch łopsk ie j znalez iony  n a  ry n k u  
w  T orczynie...“ czyli ta k  zw an a  „su p lik a  to rczy ń sk a“, w y w o łu jąc  z rozum ia ły  s t ra c h  
i obu rzen ie  w śród  szlach ty . Z agadkow e to  pisijno było, zd a je  się, n iew ą tp liw ie  n ie  
ap o k ry fem  lecz u tw o rem  p isan y m  przez  kogoś dzia ła jącego  w  d o b re j w ierze , k o ­
goś co is to tn ie  ch c ia ł n as tra szy ć  sz lach tę  groźbą p o w stan ia  ch łopsk iego  i tą  d ro g ą  
w ym óc n a  n ie j re fo rm ę  sto su n k ó w  poddańczych . O czyw iście k ró l an i C zarto ry scy  
n ie  m ieli n ic  z ty m  w spólnego .10 T ym  n iem n ie j rad o m ian ie  ła tw o  m ogli p ism o  to  
w yk o rzy stać  d la  sw oich celów  p ro pagandow ych . J a k  w iadom o „su p lik a  to rczy ń ­
sk a “ p osiada  p ew ne  treśc iow e loci co m m u n es  z n iek tó ry m i a rty k u ła m i „M o n ito ra“ 
pośw ięconym i sp raw ie  ch łopsk ie j, pochodzące być m oże stąd , iż  a u to r  „su p lik i“ 
czy tyw ał „M o n ito ra“. Z bieżności te  n a rzu ca ł z re sz tą  sam  tem a t. N ic w ięc dziw nego , 
że n a su w a ła  się m yśl, że ludzie  k tó rzy  s ta li za „M o n ito rem “ są  in s p ira to ra m i „kon ­
fed e rac ji ch ło p sk ie j“, dążą do w y w o łan ia  p o w stan ia  ch łopsk iego  oczyw iście po to , 
by  zd ław ić sz lach tę  i zap row adzić  a b so lu tu m  dom in iu m . P osłow ie k o n fe d e ra c ji

15 „S iedem  psalm ów , w  k tó ry ch  w olność czyni lam en tacy je  n a d  u p ad k iem  
sw oim “. U tw ó r te n  bard zo  rozpow szechn iony  i w  późn ie jszych  la ta c h  k o n fe d e ra c ji 
b a rsk ie j ogłosiła d ru k ie m  Ja n in a  K o z ł o w s k a :  W  ob ron ie  z ło tej w olności.
P rzeg ląd  H isto ryczny  t. X V II, W arszaw a 1913, s. 368 — 376. P o w s ta ł o n  zapew ne 
w  sam ym  k ońcu  1766 r. bądź  w  p o czą tkach  1767 ro k u , gdyż lita n ia  n ieszczęść w y ­
liczona w  „ P sa lm ach “ kończy się n a  se jm ie  C zaplica. K o n o p c z y ń s k i  w idzi 
w  „P sa lm ach “ słuszn ie  w y ra z  p rzec ię tn e j w spółczesnej op in ii pub liczne j. K o n fed e­
ra c ja  b a rs k a  t. II, s. 518, tam że  cy tu je  zam ieszczoną w  „P sa lm ach “ c h a ra k te ry ­
styczną  p ochw ałę  d aw n ej w ładzy  h e tm ań sk ie j.

10 A u to r  b y ł p raw d o p o d o b n ie  pochodzen ia  chłopskiego. Je rz y  M i c h a l s k i :  
N a m arg in esie  a u to rs tw a  tzw . su p lik i to rczy ń sk ie j. K w a rta ln ik  h is to ry czn y  L IX .
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ra d o m sk ie j w  M oskw ie uzyskaw szy  w e w rze śn iu  1767 ro k u  w iadom ość, że w  Polsce 
u k aza ł się „ sk ry p t n ie ja k i zag rzew a jący  do b u n tó w  p o d d ań stw o “, o d razu  do jrze li 
w n im  dzieło sw ych  p rzec iw n ik ó w  a jednocześn ie  „m ate rią , k tó ra b y  do w ie lk iego  
służyć m ogła rep re z e n to w a n ia “, to  znaczy  s tan o w iłab y  zn ak o m ity  te m a t do oczer­
n ia n ia  k ró la  i C za rto ry sk ich  w obec P a n in a . D om agali się w ięc u siln ie  od m arsza łk a  
k o n fe d e ra c ji R adz iw iłła  p rzy s łan ia  ow ego sk ry p tu  i w szy stk ich  je m u  podobnych  
o raz  „M o n ito ra“, „ k tó ry  b y ł p isan y  o uw o ln ien ie  p o d d a ń s tw a “.1’ P a n in  je d n a k  
m ia ł n iew ą tp liw ie  d o b re  in fo rm ac je  o tym , co dzie je  się w  Polsce, i rad o m ian ie  tą  
d ro g ą  zap ew n e  n ie  w ie leb y  u  n iego  w sk ó ra li. N a w iększy  p o k u p  liczyć m ogły  te  
o sk a rżen ia  n a  w ew n ę trzn y m  p o lsk im  ry n k u  po litycznym . Z kó ł n iew ą tp liw ie  r a ­
dom sk ich  w yszły  (p isane  w  złej, a m oże i d o b re j w ie rze ; zaślep io n a  n ien aw iść  
stro n n icza  n ie  m ia ła  p rzecież  g ran ic) „ P u n k ta  p rzec iw ko  p ro je k to w i gm innej to  je s t  
ch łopsk ie j k o n fe d e ra c ji n a  ru in ę  dw óch  stan ó w  sen a to rsk ieg o  i szlacheck iego  od 
f i lu ta  f ilu tó w  w ym yślonem u  św ieżo ro z ru co n em u  (sic) p rzed  se jm em  po  W arsza ­
w ie  w  ro k u  1767“ .18 Ju ż  sam  ty tu ł k tó ry  n a m  n o ta  bene  do sta rcza  in te re su ją c e j 
w iadom ości o ro z rzu cen iu  w  W arszaw ie  p rzed  se jm em  „sup lik i ta rc z y ń sk ie j“, su g e­
ro w a ł czy te ln ikow i m ach iaw e lsk i c h a ra k te r  „ su p lik i“ . Czy ow ym  „ filu tem  f i lu ­
tó w “ m ia ł być w  in te n c ji a u to ra  k ró l czy m oże M ichał C zarto ry sk i, ła tw ie j to  by ło  
odgadnąć  ów czesnem u czy te ln ikow i. W  każd y m  raz ie  „ P u n k ta “ ja sn o  i  n ie d w u ­
znaczn ie  w skazyw ały , k to  n ib y  szy k u je  ow ą g m in n ą  k o n fed e rac ję . S zy k u je  ją  ten , 
k to  „do abso lu ty zm u  gustaw ow ej (tzn. ś lad em  szw edzkiego  G u staw a  I W azy) to rem  
m yśli iść fo r tu n y “ . C hłopi m a ją  być  jed y n ie  ślepym  narzędziem . B y ich  pozyskać 
p ro je k t k o n fe d e ra c ji d e k la ru je  „p rzy  w ierze  o b staw ać“. P oczą tkow o  g n iew  chłopsk i 
sk ie ru je  się w ięc  n a  d y sy d en tó w  (choć zd aw ałoby  się, że k ró l je s t pop leczn ik iem  
„ lu tró w  i k a lw in ó w “), a le  po  ty m  p rzy jść  m oże do w yrżn ięc ia  całe j szlach ty . W  k a ż ­
dym  raz ie  k o n fe d e ra c ja  ch łopska  d a łab y  „ filu to w i“ siłę z b ro jn ą  („by łaby  w  czasie 
oczyw ista  w o jsk a  au k c y ja  i g o tow a“) „do z ro b ien ia  w  Polszczę abso lu tn o śc i“ . Ju ż  
przecież  d aw n ie j tego  chciano. A  k to  tego  chcia ł, „ k a le n d a rzy k i św iadczą  i M oni­
to ry .“ Je ś lib y  d la  czy te ln ik a  dow ód z ow ych  „ k a le n d a rzy k ó w  i M o n ito rów “ by ł 
za  słaby , to  a u to r  w y su w a  inne . „A  k tóż  proszę, m oże to  n a jp rę d z e j rob ić , jeś li n ie  
ten , w  k tó reg o  dom u n a jw ięce j je s t k ró lew szczyzn , k tó ry  n a jw ięc e j o siad łych  po­
s ia d a  dzierżaw , k tó ry  sp ro w ad z ił w o jsk a  egzotyczne n a  o p re sy ją  n aro d u ...“ Ci lu ­
dzie  (sc. k ró l i C zarto ryscy) ju ż  te ra z  g ła sk a ją  chłopów , by  ich  sobie pozyskać, p ro ­
te g u ją c  ich  w  sąd ach  p rzec iw  posiadaczom  kró lew szczyzn . „Bo... k tó ry ż  te ra z  gm in  
p rz e g ra ł ze s ta ro s tą .“ A  n a  L itw ie  pod  pozorem  pow iększen ia  dochodów  k ró le w ­
sk ich  „w szy stk ą  sz lach tę  z ekonom ii i dó b r sto łow ych  ru g o w an o “ . N ie chodziło  p rz e ­
cież tu  o dochody. „Szczery  to  je s t  f i lu ta  p re te k s t, ty m  u łożony  celom , że gdzie 
k ilk a  ty s ięcy  siedziało  szlach ty , pane  bene  m e re n tiu m  ży jące j, to  ta m  k ilk a d z ie s ią t 
o sadzonych  m oże być chłopów , a z ty c h  sw ego czasu  n a  w sze lk ą  o k azy ją  pew ny  
żo łn ierz , aby  p o tem  sn ad n ie j i p a n a  i szlachcica  w ziąć za łeb  i oddać do M oskw y,

' 8 Z b ió r z S uchej 81/100. In n y  te k s t ow ych „ P u n k tó w “ znacznie  m nie j c iekaw y  
sK rócony i bez ty tu łu  zn a ł W ład y sław  S m o l e ń s k i  i w y d ru k o w a ł w  P rz e w ro ­
cie um ysłow ym  w  P o lsce  w  X V III w ieku , I I  w yd., W arszaw a 1923, s. 215 — 216.

17 K r a u s h a r :  op. cit., t . II , s. 48 cy to w an y  ta m  je s t  lis t se k re ta rz a  po se ls tw a  
k o n fe d e ra c ji rad o m sk ie j do M oskw y, K ossakow sk iego  do K a ro la  R adz iw iłła  z d ru ­
g ie j po łow y  w rześn ia  1767 r.
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u d aw szy  sw oją  rzeczę, że to  caro w a ta k  k aże .“ K a ta rz y n a  bow iem  d ługo  jeszcze 
m ia ła  uchodzić  za n iew in n ą  w  oczach lu d z i R adom ia  zaw sze sp rag n io n y ch  k ró tk o  
k o sz tow anej słodyczy je j p ro tek c ji. A u to r „ P u n k tó w “ pocieszał się, że ch łop i n ie  
d ad zą  się pociągnąć  „ filu to w i“, bow iem  „w olą m ieć ła sk aw y ch  n a d  sobą panów , 
ja k  w  o k ru tn eg o  ły k a  w paść  ty r a n a “, jednocześn ie  je d n a k  rad z ił, b y  k o n fed e rac ja  
śc iąga ła  w o jsko  n a  o b ronę  p rzed  g rożącym  b u n te m  chłopsk im .

K toś in n y  s tra sz y ł sz lach tę  w o jew ó d ztw a ru sk ieg o  okropnościam i, k tó re  u s ta ­
now ić m a w y łon iona  przez  se jm  1767 ro k u  delegacja . Do se n a tu  w e jd ą  a rcy b isk u p  
m o h y lo w sk i i d w a j in n i b isk u p i dyzun iccy  o raz  „ a rcy b isk u p  k a lw iń sk i G rab o w sk i“ . 
A u g u st C zarto ry sk i zrzek n ie  się w o jew ództw a ru sk ieg o  n a  rzecz R epn ina , k tó rego  
p o d k o m en d n i obe jm ą w  tym że  w o jew ództw ie  k asz te lan ie . O rłów  i S o łtykow  zosta ­
n ą  h e tm a n a m i po lsk im i. Część kościo łów  p rze jd z ie  n a  ce rk w ie  p raw o sław n e  i zbory  
ew angelick ie , jezu ic i zo stan ą  w ypędzen i itp . O czyw iście dziać się to  będzie  z w iedzą 
i a p ro b a tą  k ró la  i jego  otoczen ia , bo  i K az im ierz  P o n ia to w sk i zo stan ie  he tm an em , 
a  M icha ł P o n ia to w sk i a d m in is tra to re m  d iecezji k rak o w sk ie j, a po tem  b iskupem . 
(W  p ie rw szy m  w y p a d k u  tr a fn ie  od d aw an o  p ra g n ie n ia  k ró la , w  d ru g im  dom ysł 
m ia ł się spraw dzić , a le  dop iero  po k ilk u n a s tu  la tach ). N iek tó re  z rzekom ych  p rz y ­
sz łych  u s ta w  ro b iły  w ręcz  w ra ż e n ie  ja k ic h ś  ż a rtó w  np., że b isk u p i k a to liccy  m a ją  
nosić  b rody , że k to  nazw ie  d y sy d en ta  h e re ty k ie m  będzie  m u s ia ł w  sądzie  odw o­
ły w ać  pod  ław ą . T y m  n iem n ie j n ie  b y ł to  u tw ó r h u m o ry sty czn y , ja k  w sk a z u ją  inne  
p u n k ty . A  w ięc K a ro l R adziw iłł będzie  m u s ia ł w yrzec  się sw oich p re te n s ji do od­
szkodow ań , w szystk ie  d o b ra  b ędą  p łac iły  k w a r tę  do sk a rb u , a  „ s tan  ch łopsk i co 
d c  ro li ty lk o  należy , w ie lk ie  w olności pozyskać  m a, ta k  że w o lno  każd em u  pozyw ać 
się z p an em  sw oim “.19

W  ty m  też  m n ie j w ięcej czasie rzu co n o  w  obieg in n e  p ism o, rozpow szechn iane  
później szeroko  w  czasach  b a rsk ich . P ism o  zarzuca ło  S tan is ław o w i A u g u sto w i d ąże­
n ie  do abso lu tyzm u . S tan is ław  A u g u st chce „w yrob ić  w  Polszczę jag ie llo ń sk ą  su k - 
cesy ją  i tęż  w ładzę  p rzyw róc ić  k ró lom , ja k a  b y w a ła “. Ju ż  p ie rw sze  k ro k i n a  d ro ­
dze do teg o  są  zrob ione, „ już  m am y  sk a rb y  i w o jsko  w  rę k u “ (sc. ko m isje  s k a r ­
bow e i  w ojskow e). T rzeb a  jeszcze zre fo rm o w ać  se jm y , ab y  sp ro w ad za ły  się do 
tego, że posłow ie, „się z ja d ą  i podp iszą , co m y  im  n ap iszem y “. P on iew aż  sp rzeciw ia  
się tem u  sz lach ta , w ięc k ró l chce zażyć n a  n ią  „w ęd z id ła“ w  p o stac i chłopów . 
„T rzeba  w ięc — ro zu m u je  rzekom o  k ró l —  ch łopom  sw oim  zaw czasu  pob łażać 
i do teg o  inszych  zachęcać, żeby  oni p o d d ań stw o  to  byd lęce  p o rzu c ili“ . C hłop i n ie  
od razu  będą śm ieli się b u n tow ać , a le  też  jeszcze n a ra z ie  k ró low i n a  ty m  n ie  za­
leży. D opiero  „gdyby  ja k a  p rzeszk o d a  b y ła  od p rzec iw n ik ó w  (sc. p rzec iw n ik ó w  k ró ­
la) w ten czas dosyć ich  zażyć, żeby  się p rzec iw  sw ym  p an o m  o b ru szy li“. K ró l i jego  
s tro n n icy  n ie  p o trz e b u ją  się lęk ać  zb u n to w an y ch  chłopów . „C hłopstw o  n a m  n ie  za ­
szkodzi, bo m y  się zasłon im y  żo łn ie rzam i i a rm a ta m i, k tó ry c h  się boją , a le  in szym

19 R kps O sso lineum  565. L oka lizac ję  tego  p ism a ła tw o  w y prow adzić  z cy to w a­
n y ch  w yżej w zm ian ek  o w o jew ództw ie  ru sk im . W zm ianek  ta k ic h  je s t  w  p iśm ie  
ty m  znaczn ie  w ięcej ja k  np . ta , że ci ze sz lach ty  w o jew ó d ztw a  rusk iego , k tó rz y  zb y t 
późno p rzy s tąp ili do k o n fe d e ra c ji (radom sk ie j), zap łacą  c zw artą  część u tr a ty  n a  
szp ita le  dysydenck ie . C ałość p ism a  b y ła  je d n a k  dość m ało  w ia ry g o d n a , to  też  zn an y  
n a m  egzem plarz  nosi ty tu ł  „ap o k ry f ja k o b y  p ro je k t do  k o n s ty tu cy j n a  ses jach  t r a k ­
to w a n y c h .“
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dokuczy, a gdybyśm y w idzieli po trzebą , to znow u n a  u sp oko jen ie  M oskw ę sp ro w a­
dzim y“. N ie ty lk o  z resz tą  ch łop i m a ją  być na rzęd z iem  ab so lu ty sty czn y ch  dążeń  
S tan is ław a  A u g u sta , ro lę  tę  spełn ić  m a ją  i m ieszczanie. O to ja k ie  co do n ich  sn u je  
k ró l p lany . „T rzeba  podch leb ić  m ieszczanom  i w  n ich  p rzec iw  sz lachcie  n ien aw iść  
rozbudzić , żeby  ich  n a  n aszą  s tro n ę  p rzec iągnąć , bo oni m a ją  p ien iądze . T rzeba  ich  
zw olna  w ziąć, ażeby  się on i do rzeczy  sz lacheck ich  fo rsz te low ali, a lbow iem  l - o  m ia ­
s ta  ed u k acy ją  dzieci lepszą  m a ją , 2-0 dob rze  się m a ją  m ieszczan ie , З-o  p rzyzw ycza­
je n i są  do p o słu szeństw a , 4-o że on i za  p rzypuszczen ie  onych do o b ra d  to  n a m  być 
m uszą posłuszn i, 5-o sz lachcie  d aw n ej b ęd ą  n ien aw isn i, bo im  b y ła  p rzec iw n a  i  p o -  
sponow ała, w ięc  im  to  też  m ieszczan ie  oddaw ać  będą, że tego  n ie  dopuszczą, co· 
sz lach ta  zechce i to  ty lk o  d la  sw oje j p ow ag i u trzy m y w ać  będ ą , co przeciw nego  
szlachcie, a  m y, co będziem y chcieli, to  zrob im y .“ 20

W  p e łn y m  n ap ięc ia  o k res ie  k o n fed e rac ji rad o m sk ie j w ieści o n iebezpieczeństw ie- 
re fo rm  a n a w e t w ręcz  jak ieg o ś p rz e w ro tu  społecznego tr a f ia ły  n a  g ru n t p o da tny . 
Z jed n e j s tro n y  rzeczyw iśc ie  b y li ludzie, k tó rzy  chcie li p rzep row adzić  n a  sejm ie 
jak ie ś  zm iany  w  położen iu  p o d d an y ch  (nie m am y  n a to m ia s t danych , by  ta k ie  p la n y  
is tn ia ły  w  o k res ie  se jm u  1766 r.) N iepoko iły  się ty m  przecież  tu zy  rad o m sk ie  ja k  
h e tm a n  J a n  K lem en s B ran ick i.21 I rzeczyw iście  n a  d e leg ac ji sp raw a  re fo rm y  sto ­
sunków  ch łopsk ich  zo sta ła  poruszona, a le  w obec zdecydow anego  opo ru  k o n se rw a ­
ty w n e j w iększości p raż  R ep n in a  ca ła  rzecz skończyła  się, ja k  w iadom o, n a  ode­
b ra n iu  iu s  v ita e  e t necis  p an o m  i w p ro w ad zen iu  k a ry  śm ierc i za zabó js tw o  ch łopa  
przez  szlachcica, co m iało  znaczen ie  racze j sym boliczne. Z d ru g ie j s trony , co w aż­
n iejsza, sz lach ta  w y czuw ała  ro sn ące  n iezadow olen ie  m as ch łopsk ich  z ja rz m a  fe u d a l­
nego  i ży ła  zw łaszcza n a  ziem iach  u k ra iń sk ic h  pod  s tra c h e m  b u n tu  chłopskiego.22

20 O tym , że e la b o ra t te n  pochodzi z 1767 ro k u  św iadczy  za rów no  treść , ja k  i ty ­
tu ł  n a  egzem plarzu  z n a jd u ją c y m  się w  T ek ach  M niszcha. T y tu ł ów  b rzm i: „P o czą tk i 
d a jące  o k azy ją  u trz y m y w a n ia  dy sy d en tó w  i in n y ch  p ro je k tó w  sek re tó w  anno  1767“ 
rk p s  P A U  313; p ism o  to  z n a jd u je  się w  licznych  silva  re ru m  pod  ró żn y m i z resz tą  
ty tu ła m i. T ak  np . w  ręk o p is ie  B ib lio tek i K órn ick ie j 1075 nosi ono ty tu ł „A rcana  
k ró la  Im ci S ta n is ła w a  A u g u sta  ab  ac tu  e lekcy i u k ła d a n e  in  anno  1768 w y jaw io n e“, 
w  ręk o p isie  zaś B ib lio tek i K órn ick ie j 1074: „ A rca n u m  ab a c tu  e lekcyi k ró la  Im ci 
u łożone w  re z u lta ta c h  se jm ów  w ery fik o w an e  i w y ja śn io n e“. W  obu  ty ch  ręk o p i­
sach  obok licznych  zm ian  s ty lis ty czn y ch  w  s to su n k u  do te k s tu  z T ek  M niszcha 
z n a jd u je m y  zan o to w an y  jeszcze je d e n  p rz e ja w  m ach iaw elizm u  k ró la , a m ianow icie , 
że chcąc użyć ch łopów  p rzec iw  panom , k ró l m a  z a m ia r dow iedzieć się zaw czasu  
poprzez p a ra f ie , ilu  je s t w  P o lsce  chłopów . B yć m oże je s t to  a lu z ja  do p lan ó w  S ta ­
n is ław a  A u g u sta  zb ie ran ia  d an y ch  s ta ty s ty czn y ch  o liczbie ludności w  R zeczypo­
spo lite j.

21 K o n o p c z y ń s k i :  op. cit., t. II , s. 400.
22 N as tro je  te  dobrze  c h a ra k te ry z u je  lis t S. G aw rońsk iego  do se k re ta rz a  k o ro n ­

nego O grodzkiego z 5.V.1766 r. z Z ie len iec : „Rzecz p raw d z iw a , że n ie  m oże być 
n ig d y  s tra szn ie jsz a  k ra jo w i naszem u  rew o lu cy ja  ja k  b u n ty  chłopsk ie , ile  ja k  n igdy  
U k ra in a  uzb ro jo n a , n ad w o rn y ch  k ozaków  m ożna  liczyć w ięcej 50.000 i ci by liby  
n a jre g u la rn ie js i i n a jp ie rw s i n iep rzy jac ie le , a  ch ło p stw a  sposobiącego się do b ro n i 
tłu m y  n iep rzeliczone. N aw et obóz, jeże li b lisk o  m iejsc  ta m ty c h  stać  będzie , na leży  
żeby  by ł na leżycie  w zm ocn iony  i zaw sze  o strożny , bo b ro ń  Boże n iegodziw ej b u n ­
tow n ików  rezo lucy i, a  gdyby  im  się to  u d ać  m iało , te n  po żar p o m k n ą łb y  i o g a rn ą ł 
k ra j ca ły “, rk p s  C zart. 654.
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A  że obaw y  te  n ie  b y ły  p ło n n e  św iadczy  zarów no  w ie lk ie  p o w stan ie  ch łopsk ie  na 
U k ra in ie  w  1768 ro k u , ja k  i pom niejsze  b u n ty  w  in n y ch  okolicach  R zeczypospo lite j.23

II

S ilna  w  la ta c h  1766 -— 1767 p ro p ag an d a  po lityczna  osiągnęła  sw oje apogeum  
w  okres ie  k o n fed e rac ji b a rsk ie j. In sp iro w an a  i k ie ro w an a  p rzez  czynn ik i m a g n a c ­
k ie  (często ja w n ie  po je j s tro n ie  się n ied ek la ru jące ) b y ła  k o n fe d e ra c ja  ru ch em  
śred n ie j i d ro b n e j szlach ty . B y pobudzić  odw yk łe  od w yrzeczeń  i pośw ięceń  rzesze 
szlacheckie , trz e b a  było  n ie lad a  w y siłk u  p ropagandow ego , to  też a tra m e n tu  p rze lano  
w ów czas n ie s ły ch an e  ilości, zw łaszcza, że w śród  częstych  r e j te r a d  i k a p itu la c ji 
m ożna by ło  n ie raz  jed y n ie  p ió rem  grom ić n iep rzy jac ió ł.24 N ierozum nie  zaczęta, 
fa ta ln a  w  sw ych  sk u tk ach , b y ła  w p raw d z ie  k o n fe d e ra c ja  pew nego ro d za ju  o d ru ­
chem  p ro te s tu  p rzec iw  obcej przem ocy , szła jed n ak , ja k  w iadom o, zw łaszcza 
w  sw ych  począ tk ach  pod  h as łem  fan a ty zm u  w yznan iow ego , a ca ły  czas pod h a ­
słem  n ienaw iśc i do k ró la  i jego  o toczenia, czyli, ja k  w ów czas m ów iono  „W arszaw y “. 
J a k k o lw ie k  n ie liczne  ty lk o  jed n o s tk i w y stęp o w ały  czynnie  p rzec iw  kon fed e rac ji, 
to  bow iem  zm uszało  do s taw ian ia  w  jed n y m  szeregu  z R önnam i i D rew iczam i, 
a  w iększość s tro n n ik ó w  C zarto ry sk ich  i k ró la  zachow ała  n eu tra ln o ść , n iek tó rzy  zaś 
z czarto ry szczyków  p rzy s tąp ili n a w e t do ru ch u , jak k o lw iek  zd arza ły  się w śród  
p rzyw ódców  b a rz a n  um ysły  d a lek ie  od sa rm ack iego  zacofan ia , ty m  n iem n ie j k o n fe ­
d e rac ja  b y ła  w  zasadzie  w a lk ą  p rzec iw  obozow i re fo rm y  i postępu , w a lk ą  p rzec iw  
m o d ern izac ji p a ń s tw a  z pozycji, ja k  się w y ra ż a  K onopczyńsk i „w olności F red ró w  
i S ic iń sk ich “. To też w  p ro p ag an d z ie  k o n fed e rack ie j n iezw yk le  siln ie  b rzm ią  ak cen ty  
re a k c y jn e  zjednoczone z bezm yślnym i i p rzew ro tn y m i zarazem  k a lu m n iam i na 

.króla i C za rto ry sk ich .25

Przebóg , k to  czuje, n iecha j r a tu je  
M atk ę  O jczyznę w idząc je j b liznę,

w zyw ała  p o p u la rn a  p ie śń  k o n fed e rack a . I zdaw ać  by  się m ogło, że w ezw an ie  to 
p ły n ie  z czystego p a tr io ty zm u .26 L ecz w  czym że anon im ow y  p o e ta  w idzi ow ą 
b liznę  o jczyzny. W  tym , że ja k  głosi n a s tę p n a  zw ro tk a  — „ w o l m ^  p raw a , w ia ra

23 W zm iank i o ty ch  b u n ta c h  zb ie ra  A leksy  G i l e w i c z :  P rzy g o to w an ia  do
rew o lu c ji ch łopsk ie j w  la ta c h  1767 ■— 1769. R ocznik i dz ie jów  społecznych  i gospo­
darczych  I; znacznie  w ięcej m a te r ia łu  p o d a je  K o n o p c z y ń s k i :  op. cit. t. II,
s. 402 — 404; n iezauw ażoną  przez  tego  b ad acza  re la c ję  o p ró b ach  b u n tu  w  gór­
sk ich  te re n a c h  po łudn iow ej M ałopolsk i p o d a je  S tan is ław  W o d z i c k i :  W spom nie­
n ia  z p rzeszłości od r . 1768 do 1840. K rak ó w  1873, s. 33 — 35. P og łosk i o szykow anym  
ta m  p o w stan iu  ch łopów  u Szczęsnego M oraw skiego: M a te ria ły  do K o n fed e rac ji 
b a rsk ie j w  la ta c h  1767 — 1768 t. I, L w ów  1851, s. 197.

24 P rzy b liżo n ą  ilość u tw o ró w  b a rsk ie j p u b licy s ty k i p o d a je  K o n o p c z y ń s k i :  
op. cit. t. II, s. 512 ■— 513; o fan fa ro n ad z ie  p ro p ag an d y  b a rsk ie j ib idem  t. I /  
s. 67 — 68.

25 ib id em  t.. II , s. 519 i 575 — 576.
26 S ugestii ta k ie j u lega  K o n o p c z y ń s k i  skoro  za licza go do u tw orów , 

w  k tó ry ch  „na jszerze j i n a jm o cn ie j w y ra ż a ją  się uczucia  o d rad za jące j się po l­
skośc i“, d y sk u sy jn ą  w y d a je  się rów n ież  p ropozyc ja  p rze jśc ia  do p o rząd k u  dz ien ­
nego n a d  in w ek ty w am i n a  P o n ia tow sk iego  i C za rto ry sk ich  w  p ro p ag an d z ie  b a rsk ie j, 
op. cit. t. II , s. 516.
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i s ław a  są je j o d ję te “... A  że n ie  m a się tu  n a  m yśli ty lk o  rep n in o w sk ich  gw ałtów , 
lecz to  w szy stk o  co s ta ło  się za  now ego pan o w an ia , św iadczą  słow a dalszego u s tę ­
pu : „przez cz te ry  la ta  P o lsk i trw a  s t r a ta “ (p ieśń  pochodzi z 1768 r.). S tąd  też  a ta k  n a  
„złe d z ia tk i“ o jczyzny, co to  „ jad e m  tru ją ,  w n ę trzn o śc i p ru ją , rw ą  z n ie j i  serce, 
stra szn e  m o rd e rce“ i pociecha, że „Bóg p raw y ... w szystk ie  zm aże now e u s ta w y “ .27 
S am  zaś a k t  k o n fe d e ra c ji b a rsk ie j m ów iąc  o r a tu n k u  „ojczyzny, w ia ry  i w o lności, 
p ra w  i sw obód na ro d o w y ch  do u p a d k u  n a ch y lo n y c h “, w skazyw ał, że począ tk iem  
i p rzyczyną  nieszczęść by ło  to, że „w  p rzec iąg u  ty ch  la t  k ilk u  od śm ierc i N a jja ś n ie j­
szego A u g u sta  II I , k ró la  i p a n a  dobrego  i pobożnego, sw obodn ie  i m iło  pan u jąceg o  
pierw sze... sub  in te rreg n o  p ra w  p rze s tęp s tw a  i zgw ałcen ie  c ie rp liw ie  znoszone i d y -  
sym u low ane  d a ły  pochop  do ty m  w iększych  i g w ałto w n ie jszy ch  ok ropnośc i“. A  o k ro p ­
ności ow e to  to, że „duch  w ładzy  i p an o w an ia  p rag n ący  (sc. k ró l i C zarto ryscy) 
w zgardziw szy  n a jszaco w n ie jsze  d a ry  i zaszczyty , w ia rę , w olność i rów ność  p rzy  
pom ocy w o jsk  ro sy jsk ich , inscia  R ep u b lica  w prow adzonych , p ra w a  narodow e, p rzy ­
m ie rza  i t r a k ta ty  ta rg a ć  i znosić odw ażał się“ a  za raz  po  ty c h  ogólnie sfo rm u ło w a­
n y ch  za rzu tach  szły k o n k re tn e : o d eb ran ie  w ład zy  he tm an o m , p rześ lad o w an ie  K a ­
ro la  R adziw iłła , a po n ich  z a rz u t n a jw ięk szy , że ów  duch , „coraz g łęb iej i gw a łto w ­
nie j p o s tęp u jąc  n a  ru in a c h  i odm ian ie  R zeczypospolite j ca łą  zam ysłów  sw oich  s t ru k ­
tu r ę  za łoży ł“ . To też za  zadan ie  s taw ia li sobie b a rzan ie  „zachow an ie  i re s ta b il io w a -  
n ie  w szystk ich  p ra w  narodow ych , n a  k tó ry c h  w ia ra , w olność, u rzęd y  i szarże cy­
w iln e  i  w o jskow e, osob liw ie w ład za  h e tm a ń sk a  w sp ie ra ją  się“ ... D ek la ro w ali też  na  
m ocy w ład zy  k o n fed e rack ie j p rzy w ró cen ie  h e tm an ó w  do d aw n e j w ładzy , zn ies ie ­
n ie  re fo rm  m o n e ta rn y ch  i now ych  p o d a tk ó w  uch w alo n y ch  za S tan is ław a  A u g u sta .28 
P odobne  m o ty w y  p o rw an ia  się do b ro n i k ła d ł n a  czele sw ego p ierw szego  u n iw e r­
sa łu  m arsza łek  M ichał K ra s iń sk i: „ ...ucisk  i zn iew aga  p ra w  n a ro d o w y ch  i p ie rw sze  
ich  p rzes tęp stw o : od m ian a  fo rm y  rządów , p o n iż e n ie .w olności k rw ią  n aszy ch  p rzo d ­
ków  n ab y te j i o s ta tn ią  zgubą i ru in ą  o jczyźnie naszej g rożące“ spow odow ały  zaw ią­
zan ie  k o n fe d e ra c ji rad o m sk ie j, do k tó re j w łaśc iw ych  in te n c ji n aw iązu ją  b a rzan ie .29.

M otyw  o b rony  z ło tej w olności, m o tyw  w a lk i z w szystk im i now ościam i i re fo rm a ­
m i łączący  się n a jśc iś le j z m o tyw em  n ien aw iśc i do k ró la  i C zarto ry sk ich , p rz e w ija  
się ca ły  czas w  p ro p ag an d z ie  b a rsk ie j. N ienaw iść  do k ró la  osiąga w ręcz patologiczne: 
fo rm y. Jed n o  z p ism  k o n fed e rack ich  m a lu je  p ostać  S tan is ław a  A u g u sta  w  n a s tę ­
p u ją c y m  o p o w iad an iu : „R obi k ró l incyzy je  w ierze  św ię te j i w o lności zad a je  śm ie r­
te ln e  g a n g re n y “. P ro te s tu ją  p rzec iw  te m u  b isk u p  S o łty k  i h e tm a n  R zew uski. „Cóż 
im  za te  p e rsw azy je  k ró l za ju szony  (z k tó reg o  u s t i oczu ogień  p ra w ie  p iek ie ln y  
w y b u ch a ł) czyni...“ P o  te j apoka lip ty czn e j w iz ji k ró la  n a s tę p u je  oczyw iście tw ie r ­

27 D a ta  1766 fig u ru je  n a  je d n y m  z rękop isów . K o l b u s z e w s k i :  op. cit.» 
s. 104 —  105, sk ą d  czerp ię  i te k s t  i p ieśn i.

28 W ład y s ław  K o n o p c z y ń s k i :  K o n fed e rac ja  b a rsk a . W ybór tek s tów . K ra ­
k ó w  1928. B ibl. N arodow a ser. I, N r 102, s. 4 i  n.

29 T ek s t cy tu ję  w ed ług  odp isu  w  rk p s . B ibl. Jag ie ł. 1053, w y d a je  się on  p o p ra w - 
n ie jszy  od te k s tu  ogłoszonego przez  Szczęsnego M o r a w s k i e g o :  op. cit., 
s. 22 — 23; W ładysław  K o n o p c z y ń s k i  p rzyzna je , iż p ie rw si k o n fed e rac i „głośno 
się sk a rżą  o pogw ałcen ie  p ra w  w ia ry  i z ło tej w olności, m n ie j m a ją  do p ow iedzen ia
o zagrożonej udzie lności p a ń s tw a “. K o n fed e rac ja  b a rsk a . W ybór tek s tów . W stęp  
s X, zob. ró w n ież  K o n fed e rac ja  b a rs k a  t. I, s. 33 — 35.
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dzenie  (pow szechnie  w ów czas głoszone), że to  on sam  k aza ł po rw ać  sen a to ró w .30 
P ro te s t  p rzec iw ko  re fo rm o m  rozb rzm iew a w  m an ife s tach  zaw iązu jący ch  się p a r ty ­
k u la rn y c h  k o n fe d e ra c ji31 i w  n ieu san k c jo n o w an y ch , a le  rozchodzących  się po k ra ju  
d e k la rac jach  g en era ln o śc i g rzm iących  n a  abso lu ty zm  S tan is ław a  A u g u sta .32 N a j­
bard z ie j używ a sobie anon im ow a z zasad y  p u b licy s ty k a . P o dobn ie  z re sz tą  ja k  i m a ­
n ife s ty  a n ty  k ró lew sk ie  f ilip ik i p u b licy s ty k i b a rsk ie j p rzew ażn ie  n ie  d y sk u tu ją  ja ­
k ichś k o n k re tn y c h  poczynań  k ró la  i jego  s tro n n ic tw a , n ie  u m ie ją  w n ik n ąć  w  istotę- 
dążeń  re fo rm a to rsk ic h  an i w  u k ła d  s to su n k ó w  w e w n ą trz  obozu sw oich p rzec iw n i­
ków , lecz o b ra c a ją  się racze j w  ogóln ikach , jeś li n ie  p rzechodzą w  zw ykłe  w y m y śla ­
nie. W  m a lo w an iu  zaś sy tu a c ji po lityczne j w  P o lsce  i zag ran icą  odznacza się p u ­
b licy s ty k a  ta  og rom ną  n ie raz  n a iw nośc ią  i p ry m ity w em .

30 „O b jaśn ien ie  p ism a  św ię tego  w  p rocesie  ju b ileu szo w y m  uży tego  przez  JW  
Im ci ks. M łodziejow skiego  k an c le rza  W. K or. b isk u p a  p o znańsk iego  . .  .dn ia  2 . . .  
lu tego  170... cy tow anego ...“ rk p s  PA U  317. In n e  p ism o zw raca  się z ta k ą  apo ­
s tro fą  do k ró la : „ ja k  d ru g i N ero  a lb o  D om ic jan  o k ru tn ie  i ab so lu tn ie , ja k  z n iew o l­
n ik am i ja k im i p o stęp u jesz  z n am i, w ia rę ś  n a m  św ię tą  k a to lick ą  rzy m sk ą  upod lił, 
w olność odeb ra ł, p ra w a  sta rg a ł...“ „G łos p raw dziw ego  o b y w a te la  do JK M ci“. Z b ió r 
z Suchej 241/291, toż, zd a je  się, p ism o  w ym ien ia , a le  pod  ty tu łe m  „ K a ty lin a ria  
p raw dziw ego  o b y w ate la  do k ró la  im ci po lsk iego“ K o n o p c z y ń s k i  d a tu ją c  je  
n a  d ru g ą  po łow ę 1768 r . op. cit. t. II , s. 525; p o d obnych  głosów  m ożna cy tow ać w ięcej.

31 S z lach ta  w ie lkopo lska  żali się, iż „w idziaw szy  p rzesz łe  rzeczy po śm ierc i 
k ró la  A u g u sta  I I I  podczas in te rre g n u m  złe i gw ałtow ne, p ra w a  fu n d a m e n ta ln e  
i k a rd y n a ln e  z g ru n tu  w zru sza jące  i  p rzew raca jące , doznaU śm y po ty m  gorszych  
n a  pon iżen ie  w ia ry  św ię te j k a to lick ie j rzy m sk ie j, n a  o b a len ie  tychże  p ra w  i ode­
b ra n ie  w olności k rw ią  an teceso ró w  n aszy ch  n a b y te j natężonych ...“ rk p s . B ibl. 
Jag ie ł. 1053; sz lach ta  oszm iańska  sk a rży  się n a  „osłab ien ie  m ocy n a ro d o w ej u jęc iem  
w ładzy  h e tm a ń sk ie j“, n a  „upośledzen ie  s ta n u  sz lacheck iego  zn iesien iem  w olnego  
n a  se jm ie  i  se jm ik ac h  g łosu“, n a  „ogołocenie k r a ju  z d o sta tk ó w  zd rad liw y m  re d u ­
ko w an iem  m o n e ty “. Szczęsny M o r a w s k i :  op. cit., s. 240; sz lach ta  p om orska  
w ypom ni jeszcze „w yśm iany  i p ra w ie  zn ies iony  in d y g ie n a t“ i u s tan o w ien ie  c ła ge­
n era lnego . K o n o p c z y ń s k i :  K o n fed e rac ja  b a rsk a . W ybór tek s tó w , s. 51. 
S z lach ta  p o w ia tu  w łodzim iersk iego  w  sw oim  m an ifeśc ie  um ieszcza n a s tę p u ją c y  p assu s: 
„...do u p a d k u  w szystk ich  p ra w  i sw obód zad aw n io n e j u  n as a k rw ią  p rzodków  naszych  
zap raw io n e j w olności k ażd y  p rzy g o to w an e  poznać m oże sposoby, k tó ry c h  początek  
d a ł się w idzieć  od  se jm u  kon w o k acy jn eg o  ro k u  1764 zm ie rza jący  k u  up ad k o w i p raw , 
w olności n aro d o w y ch  przez  w y n a lazek  d łu g o trw a łe j k o n fed e racy i, pod k tó rą  k ilk a  
poc iągn ię to  sejm ów , a ty ch  w łaśn ie  k ażd y  w  now ą p o stać  rząd ó w  p rz y b ie ra ł w o lną  
R zeczypospolitą , tw a rd e  je j a  p rzec iw n e  n ad aw szy  u staw y , p rzez  k tó re  w  n iew o ln i­
cze z a k u ta  k a jd an y ...“ rk p s  O sso lineum  570.

32 „M an ifes t k o n fe d e ra c ji g en e ra ln e j p rzec iw ko  w szy stk im  czynnościom  w arszaw ­
sk im  a fa tis  N a jja śn ie jszeg o  A u g u sta  I I I  in  decem bri 1769 u czyn iony“ w ypom nia ł 
k ró lo w i n ie  ty lk o  g w a łty  n a  k o n w o k ac ji i w  la ta c h  n a s tęp n y ch , a le  i to  co s ta ło  się- 
n a  se jm ie  1767/68. N a n im  bow iem  S ta n is ła w  A u g u st „w szystk ie  p ra w a  d aw n e  zniósł 
i  ab ro g o w ał i n ow y  rz ą d  R zeczypospolite j n a k ła n ia ją c  w o lność  do  ̂ab so lu tyzm u  
u fo rm ow ał... P o d a tk i n o w e czopow ego i szelężnego n ie  ty lk o  d la  w ycieńczen ia  k ib ju  
i zubożen ia  o byw ate li, a le  o raz  d la  zw iedzen ia  m a ją tk ó w  i dochodów  szlacheck ich  
n ieznośne  nałoży ł, w y d a tk i n ie sp raw ied liw e , p acy ja ln e  i d la  zbogacen ia  sieb ie  u s ta ­
now ił, w sze lk ą  m oc i rząd  R zeczypospolite j pod  sam ow ładność  sw o ją  z a b ra ł i czym - 
sięko lw iek  z w o lności i p re ro g a ty w  re p u b lik a ń sk ic h  n a ró d  zaszczycał, to  w szy stk o  
pod m oc sw o ją  pod g arn ą ł...“ rk p s  P A U  317. M an ife s t te n  n ie  zo sta ł w c iąg n ię ty  do> 
p ro to k ó łu  genera lności. K o n o p c z y ń s k i :  K o n fed e rac ja  b a rsk a , t. I, s. 349 i n·.
t. II , s. 543 i 579.
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„K opia lis tu  do w szystk ich  w o jew ództw  ziem  i p ow ia tó w  K orony  P o lsk ie j i W iel­
k ieg o  K sięs tw a  L itew sk ieg o “ zarzuca  k ró lo w i i jego  otoczeniu  o d stęp stw o  od s ta ro ­
po lsk ie j w ia ry  i obyczaju , a s tąd  tłu m aczy  an im ow y a u to r  sz lachcie  „w asza  w olność 
k rw ią  an teceso rów  n a b y ta  i p ra w a  k a rd y n a ln e  cz te ry  w iek i w  sobie zam y k a jące  
są  zgw ałcone i z w n ętrzn o śc i m a tk i w aszej ko ch an e j w y d a rte  k liszczam i (sic) ty -  
ra ń sk ie j ab so lu tnośc i i p rzew ro tnośc i m ach iaw e lsk ie j w yszarpane , już  głosy w asze 
w olne  w  senacie, w  izb ie  poselsk ie j i n a  se jm ik ach  p ięśc ią  w am  w  gębach  w aszych  
z a tk a n e , ju ż  szlachectw o  w asze e lek to ra ln e  k ró ló w  p lu g ac tw e m  orm ianów , n eo fi­
tów , cy ru lik ó w  i pospolitego  ch łopstw a  dysydenck iego  zeszpecone, poniżone, w  p o ­
śm iew isko  obrócone i szy d erstw u  podane... Ju ż  te n  k ró l, m ocą m osk iew ską  n a  tr e n  
w yn iesiony , zd a rł i z łup ił w as ze w szy stk ich  m a ją tk ó w  w aszych , z p ien iędzy , ho ­
n o ru , poczciw ości i cno ty .“ 33 W  ow ych to  m asow ych  n o b ilitac jach , a  p rzy  ty m  w  po d ­
n ies ionych  p o d a tk ac h , p rzed e  w szystk im  zaś w  n ied o trzy m an iu  dan e j rad o m ian o m  
o b ie tn icy  sk aso w an ia  re fo rm  w idzi in n y  p u b licy s ta  z tegoż 1768 ro k u  głów ne n ie ­
szczęścia, ja k ie  sp ad ły  n a  P o lsk ę  w  czasie se jm u  delegacy jnego  i p rzec iw  czem u w in ­
n i b a rzan ie  w alczyć.34 In n y  znów  ostrzega  sz lach tę : „zobaczycie i doznacie, że pod 
ty m  p an o w an iem  do now ych  p rzyzw ycza jać  się trz e b a  obyczajów  i d aw ać  część 
d ó b r  sw oich k ró low i p łacąc  p o da tk i, k tó re  w y b ie rać  k aże  z osób w aszych, z m a ­
ją tk ó w  w aszych, z u ro d za jó w  i handlów ... P rzezo rność  zobaczy  jeszcze osłab ien ie  
lu b o  n ieznaczne, je d n a k  w  sam ej rzeczy  zn a jd u ją c e  się w  d ob rym  m ien iu  panów , 
a p rzez  to  i sz lach ty  w szystk ie j, do czego sz tucznym i p rzysz li o b ro tam i.“ 35

W szelkie p ró b y  apologii S tan is ław a  A u g u sta  w yw oływ ały  now e fa le  a taków . „O d­
pow iedź n a ro d o w a  n a  u n iw e rsa ł JK M ci“ w ylicza  czyny S tan is ław a  A u g u sta  jaw n ie

33 Z b ió r z S uche j 21/31.
84 „O b jaśn ien ie  s ta n u  R zeczypospolitej o ja k im  b y ła  p rzed  ty m  a w  ja k im  je sť  

te ra z “ w ed ług  streszczen ia  K o n o p c z y ń s k i e g o :  op. cit., t. II , s. 528, w yw ody 
tego  p ism a u k a z u ją  zd an iem  K o n o p c z y ń s k i e g o  .„przekrój n ien a jg o rsze j, 
p raw d o p o d o b n ie  p rzec ię tn e j m ózgow nicy“, n ie  m a  w  n ich  w łaśc iw ie  żadnych  sk a rg  
n a  zgw ałconą su w eren n o ść  Polsk i.

35 U w agi n ad  te raźn ie jszy m  s tan em  Po lsk i, rk p s  C zart. 944. P ism o to  pow sta ło  
w iosną  1769, a u to re m  by ł zapew ne Poncet. K o n o p c z y ń s k i :  op. .cit., t. II,
s. 528 — 529; je d e n  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  u tw o ró w  pub licystycznych ' tego  okresu . 
„D ysku rs p o lityczny  p różnow an ie  zdobiący  im ć p a n a  k a d e ta  szkoły  ry ce rsk ie j z im ć 
p a n e m  k o n w ik to rem  e x  collegio n o b iliu m  S. P. o m ak sy m ach  politycznych ... w  W ar­
szaw ie  die 28 A u g u sti 1768 A .“ w ylicza  n a s tę p u ją c ą  lita n ię  g rzechów  k ró lew sk ich : 
„n ak ła d  u c iąż liw ych  podatków , p rzysposob ien ie  m nó s tw a  z p ro s te j kondycy i d y ­
sy d en tó w  do sz lachectw a, w p ro w ad zen ie  te rm in a ln o śc i se jm ów  w o lnych  i n iew o l- 
nych, rozdz ia ł m a te rii, k tó re  p lu ra lita te , a k tó re  n em in e  con tra  d icen te  k o n k lu d o - 
w an e  n a  se jm ach  być m ają . P o stan o w ien ie  now ych  ju ry sd y k cy i kom isy i w o jskow ej, 
sk a rb o w ej, sądów  aseso rsk ich  i m arsza łk o w sk ich  z u p rzy w ile jo w an y m i aseso ram i. 
K o re k tu ra  w szystk ich  p ra w  daw n y ch , k tó re  n em in e  co n trad icen te  by ły  u stan o w io ­
ne...“ itd . T e k s t cy tu ję  w ed ług  odp isu  w  rk p s  O sso lineum  565. P ozo rn ie  p rz y n a j­
m n ie j u m ia rk o w an e  w  s to su n k u  do S tan is ław a  A ugusta , a le  u ltra  k o n se rw a ty w n e  
w  sw ych  w yw odach  pism o p. t. „G łos w ie rn e j ra d y  do N aj. K ró la  Im ci S tan is ław a  
A u g u sta  k ró la  po lsk iego  1769 w y d a n y “ u p a tru je  n ieszczęścia  sz lach ty  i w  d ro b n y ch  
n a w e t p o su n ięc iach  re fo rm a to rsk ich . Ż a li się  w ięc, że „ s tan  ry ce rsk i p o d a tk am i 
uciem iężony... u jm ą  głosów  i opisów  in capac ita tis  do u rz ę d u  i fu n k cy i zniew ażony... 
w  sąd ach  u ltim a e  in s ta n tia e  z  p leb e ju szam i pom ieszan i, w  w o jsk u  n a  pośm iech  po­
dan i, w  k u r tk i  p o stro jen i, do u łan ó w  p o ró w n an i, w  sw obodach  i w olnościach  u k rz y w ­
dzeni, w łasn y ch  dziedzicznych  d o b rach  n iew o ln ik am i poczynien i, gdyż od rozkazów  
n iew o ln iczych  i w ym ysłów  kom isy i sk a rb o w y ch  abso lu tn ie  rządzących  dependo - 
w a ć  m uszą...“ Z b ió r z S uchej 241/291.
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m ające  św iadczyć o jego  abso lu tyzm ie  i ty ra n ii, ja k  „uciąż liw ych  w o lnem u  n a ro ­
dow i n iep rzyzw o itych  p o d a tk ó w  u ch w a len ie“, re d u k c ja  m o n ety  i oczyw iście zap ro ­
w adzen ie  k o m isji sk a rb o w y ch  i w o jskow ych .30

T ym że du ch em  tch n ę ła  p o ez ja  b a rsk a , ta  n a jp o p u la rn ie jsz a  fo rm a  p ro p ag an d y . 
N iew ą tp liw ie  tr a f ia ła  ona  do na jsze rszy ch  rzesz k o n fed e rack ich  z jed n e j s tro n y  je  
u rab ia jąc , a  z d ru g ie j s tro n y  w y raża jąc  dob rze  ich  n a s tro je  i  sy m p a tie  po lityczne. 
P ieśn i k o n fed e rack ie  żal-ą się n a  trag iczn y  los P o lsk i, lecz zgodnym  dość chó rem  
p rzy zn a ją , że źród łem  tego  je s t  ab so lu ty zm  S tan is ław a  A u g u sta , w y raża jący  się 
ju ż  w  re fo rm ach  1764 roku . J e d n a  z ta k ic h  p ieśn i b y ła  ju ż  cy to w an a  w yżej. O to 
fra g m e n t z in n e j: „N ieszczęsna sa rm ack a  k ra in a  będ ąca  w  o p ła k a n y m  s tan ie  g iną­
ca o s ta tn ia  ru in a  przez  złe, ab so lu tn e  w ładan ie !...“ A b so lu tn e  w ła d a n ie  po lega  zaś 
n a  tym , że „od jąw szy  m oc w szy stk im  h e tm an o m  /dziedzicem  k ró la  u czy n ili/ ode­
b raw szy  m oc w szystk im  p a n o m “.*7 Id en ty czn e  pog lądy  sp o ty k am y  w  „T ren ach  n ad  
u p ad k iem  o jczyzny“ : „ te raz  się w  Polszczę ca łe  szyki pom iesza ły  /g d y  się n a  d aw ne  
p ra w a  rzu c ił k ró l zuch w ały / zd ep ta ł ce ln ie jsze  ra n g i p o d sk a rb s tw a , h e tm a ň s tw a 'b o  
chce być ab so lu tn y m  jed n o w ład cą  p a ń s tw a .38 W  in n y m  w ie rszu  w ia ra  i w olność 
sk a rżą  się, że „am b it k ró lew sk i sam o w ład z tw a  sob ie /G reczyn  pom ocn ik  złożył m n ie  
w  ty m  g rob ie .“ з» w  in n y m  znów  k ró l za to, że chcia ł „ p a ń s tw a  k sz ta łt... odm ien ić“ 
n azw an y  zo sta je  ty ra n e m .40 Z łorzeczą też  k ró low i ró żn e  „P ac ie rze  k o n fed e rack ie“, 
„pow inszow ania  Jego  K ró lew sk ie j M ości“, w ie rsze  z o kaz ji im ien in , roczn icy  k o ro ­
n ac ji itp .

Od pow yższych u tw o ró w  n ie  ró żn i się an i to n em  an i tre śc ią  je d e n  z n a jd o n io ś­
le jszych  ak tów , ja k ie  w y d a ła  k o n fed e rac ja , m ianow ic ie  ogłoszenie bezk ró lew ia . 
Jeże li różne  p isem k a  i w iersze  m ożna b y  k ła ść  n a  k a rb  p ros todusznośc i anon im o­
w ych  au to rów , to  a k t  te n  firm o w ała  ca ła  e li ta  b a rsk a , gen e ra ln o ść  p rzy ję ła  p rz e ­
cież jego  te k s t  przez ak lam ac ję ,41 a ci, k tó rzy  b y li p rzec iw n i ogłoszen iu  k ie ro w a li 
się  g łów nie w zg lędam i tak ty czn y m i. W  og łasza jącym  b ezk ró lew ie  m an ifeśc ie , ob ­
liczonym  n ie  ty lk o  n a  c iem ne tłu m y  szlacheck ie , a le  w  dużej m ierze  i n a  zag ran icę , 
d a rm o  b y  szukać pow ażnej, rzeczow ej k ry ty k i p o lity k i k ró la  czy „ fam ilii“ . W ręcz 
o d w ro tn ie  po bezm y śln y m  p a n e g iry k u  n a  cześć „słodkiego p a n o w a n ia “ A u g u sta  I I I  
n as tęp o w ał jed y n ie  po tok  frazesów  i k a lu m n ii: „Szczęk b ron i, rzeź  obyw atelów , n a ­
pe łn iony  k ra j cały  obcym , a z naszych  m a ją tk ó w  k a rm io n y m  i p ła tn y m  w ojsk iem , od 
w szystk ich  sąsiedzk ich  g ra n ic ''z a ta rg i , n a j so lenniej szych tr a k ta tó w  z łam an ie , w ol­
ność u  nóg  ty ra n ii  i jed y n o w ład z tw a  k o n a jąc a , p ra w a  k a rd y n a ln e  d aw n e  zdep tane , 
now e n a  ubezp ieczen ie  g w a łtem  osiągn ionego  d o sto jeń s tw a  i w c iągn ien ie  w olnej R ze­
czypospolite j w  podleg łość p o ten c ji m osk iew sk ie j sp isane ; (...) po ca łym  k ra ju  
w szerz i w zd łuż  z a ję ty  p ożar, słow em , p łacz , nędza , ubóstw o , spustoszen ie , zab ó j-

30 T ek s t w ed ług  odpisu  w  Z b io rze  z S uche j 21/31 ; podobną  n ien aw iśc ią  do k ró la
i jego  re fo rm a to rsk ic h  poczynań  tch n ę ły  in n e  p ism a, ja k  „R ep lik a  n a  rep likę ...“
„U w agi n a  p ro je k t d ek la racy i w a rsz a w sk ie j“. K o n o p c z y ń s k i :  op. cit., t. II ,
s, 532, zaś z w cześn ie jszych  (zdaje  się) p ism o p. t. „ Ju s ty n ia n  P raw d z ie  w e red y k “.
Z b ió r 7. S uchej 241/291.

37 „P ieśń  k o n fe d e ra c k a “, К  o 1 b1 u  s z e w  s к  i: op. cit., s. 113.
38 ib id em  s. 116 — 117.
30 „N ad g ro b ek  w olności i w ie rze“ ib id em  s. 133.
40 „W iersze n a  k ró la  im ci w  p a łac u  jego  ujazdow sk-im  w  1771 d ie  6 J a n u a r i  

pod rzu co n e“, ib id em  I, s. 510.
41 K o n o p c z y ń s k i :  op. cit. t. I, s. 510.
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e tw a, gw ałt, n iew o la , k a jd a n y , łań cu ch y , spisy, noże, pa le , h a k i i  różnego  o k ru c ień ­
s tw a  in s tru m e n ta , są  to  w łaśc iw ie  i  is to tn e  zn am io n a  S tan is ław a  P o n ia tow sk iego , 
in tru z a  i u z u rp a to ra  tro n u  po lsk iego“.42

W  a rse n a le  p ro p ag an d y  b a rsk ie j zn a laz ła  się oczyw iście i sp ra w a  ch łopska . S ko ro  
ju ż  d aw n ie j S tan is ław  A u g u st m ia ł b u n to w ać  p o d d an y ch  sz lacheck ich , to  cóż dziw ­
nego, że w ów czas, gdy  z je d n e j s tro n y  n ien aw iść  do n iego  osiągnę ła  sw o je  apogeum , 
a z d ru g ie j s tro n y  w ybuch  p o w stan ia  ch łopów  u k ra iń sk ic h  rzu c ił p o s trach  n a  ca łą  
sz lach tę ; zo sta ł k ró l pom ów iony  o w y w o łan ie  tego  w ybuchu . W  z a rz u ta c h  tych , 
ja k  zaw sze na iw n o ść  i  tę p o ta  um y słu  szła w  p a rze  ze złą w olą. Ja k k o lw ie k  b y  b y ły  
one n iep raw d o p o d o b n e , p o w ta rzan o  je  u p a rc ie , bo  n ic  innego  przecież  n ie  m ogło 
b a rd z ie j zohydzić „ ty ra n a “ w  szerok ie j op in ii sz lacheck ie j. Ju ż  la te m  1768 ro k u  
w e rs ja  o tym , że S ta n is ła w  A u g u st je s t  sp raw cą  ko liw szczyzny  je s t  rozpow szechn io ­
n a .43 W chodzi też  do  żelaznego  re p e r tu a ru  p u b licy s ty k i b a rsk ie j „M erk u riu sz  w a r­
szaw sk i h is to rico -p o lity czn y , ta k  d la  sw ego, ja k  i  cudzych  k ra jó w  z e b ra n y  in  m e n ­
se  sep tem b r i 1768“ um ieszcza  n a s tę p u ją c y  passus, k tó reg o  a d re sa ta  ła tw o  było  
czy te ln ikom  dom yśleć się: „Jeżeli też  n a  p ognęb ien ie  w olnego  n a ro d u  by ło  gdzie po ­
d obne  system a, aby  ch łop i sw oich p an ó w  w y rzy n a li i jeże li też  ten , co n a ró d  do sw o­
body  i uczciw ego rz ą d u  p rzyw ieść  chcia ł, b u n to w a ł p rzec iw  n a ro d o w i w ła sn e  po d ­
d ań stw o , k ra j  zniszczyć i z łup ić  pozw ala ł, a  ty c h  co się w iążą  n a  o sta teczn ą  sw obód 
sw oich  o b ronę  g w ałc ic ie lam i nazy w ał.“44 In n e  p ism o noszące tąż  d a tę  ro czn ą  i m ie ­
sięczną n ie  w y raża ło  ju ż  sw ego zdum ien ia . P rzec iw n ie , b u n to w an ie  ch łopów  przez 
k ró la  uw aża ło  za z rozum ia łe  i k o n sek w en tn e  w  jego  po lityce . K ró l i jego  o toczenie 
w iedząc  bow iem , że dw o ry  cudzoziem skie  chcą jeszcze „na  ja k iś  czas zostaw ić  im ię 
R zeczypospo lite j“ , zam yśla , ja k ic h b y  tu  w zorów  w y szu k ać  w  in n y ch  p ań s tw ach
o  u s tro ju  re p u b lik a ń sk im , k tó re b y  to  w zory  dogadzały  jego  zam iarom . W zorem, d la

42 K o n o p c z y ń s k i :  K o n fed e rac ja  b a rsk a . W ybór tek s tó w , s. 90—91, a k t te n
zo sta ł pop rzedzony  m an ife s tem  g ra va m in u m  p rzec iw  C zarto ry sk im . G enera lność  
b a rs k a  chcia ła , ja k  głosił ów  m an ife s t: .....w  oczach  całe j E uropy , w  oczach sp rzy ­
m ierzonych ... ja k  n a jja w n ie j dow ieść, że fam ilia  C za rto ry sk ich  pod łych  i p rz e d a j-  
n y ch  ad h e ren tó w  gm inem  w zm ocniona, zuch w ały m  z n ieog ran iczone j am b ic ji p a ­
no w an ia  d uchem  w zdęta , p u b licznych  n ieszczęść n aszy ch  p oczą tkow ym  b y ła  ź ró ­
d łem , z czasem  w  k rw a w e  zeb ra ła  s tru m ien ie , teraz... o s ta tecznym  z łez i k rw i oby­
w a te lsk ie j w ezb ran y ch  grozi za la n iem “. M an ife s t w y licza ł g rzechy  C zarto ry sk ich , 
jeszcze szczegółow iej n iż  a k t  bezk ró lew ia  g rzechy  k ró la . S to p ień  n ien aw iśc i i zac ie­
k łości stro n n icze j w  obu  a k ta c h  b y ł rów ny . G rzechy  C zarto ry sk ich  w yliczano  m ię ­
dzy  in n y m i w  fo rm ie  re to ry czn y ch  p y tań . Z na laz ła  się ta m  ca łą  re fo rm a to rsk a  dzia­
ła lność  „ fam ilii“ . A  w ięc... „k to  rząd ó w  fo rm ę  w zruszy ł, p ra w a  jednom yślnośc ią  s ta ­
now ione, w iek am i i p rzys ięgam i s tw ierdzone  skasow ał?  K to  w o jsk o  i sk a rb  p re ­
te k s te m  kom isyi... sobie p rzyw łaszczył?  K to  a e q u ilib r iu m  w olności p rzez  te n  spo­
sób  z ru jn o w ał?  K to  hetm anow i... w ładzę  odebrał? ... K to  n a  uc iśn ien ie  k r a ju  c ła  ge­
n e ra ln e  s tanow ił?  K to  try b u n a ły  podzielił? ...“ O dpow iedź n a  w szystk ie  p y tan ia  
b rzm ia ła : fam ilia  C zarto ry sk ich . Ib id em  s. 87 — 90; zob. też. K o n o p c z y ń s k i :  
K o n fed e rac ja  b a rs k a  t. I, s. 475 — 476.

43 N o tu je  ją  re z y d e n t to ru ń sk i G e re t 14. V II. 1768 r. K o n o p c z y ń s k i :  op. cit. 
t. II , s. 401. D ow odzący w o jsk am i k ró lew sk im i n a  U k ra in ie  K saw ery  B ra n ic k i 4. V II. 
1768 donosi k ró low i, że ta m te jsz a  sz lach ta  p ode jrzew a, iż ko liw szczyzna „ to  nasz  
w y n a lazek  i żeśm y sam i ty ch  h a jd a m a k ó w  sp ro w ad z ili“. L u d w ik  G  u m p  ł o w i  с z: 
K o resp o n d en c ja  m iędzy  S tan is ław em  A u g u stem  a K saw ery m  B ran ick im . K rak o w  
1872, s. 30.

44 Z b ió r z S uche j 21/31.
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k ró la  m a  być S p a rta , „gdzie d y s ty n k cy ja  ż ad n a  n ie  m ia ła  m iejsca , rów ność  i ubó­
stw o  tre śc ią  rzeczypospo lite j by ło .“ K ró l w ięc  p o stanow ił, „że trz e b a  u p len ić  ta k  
w ie lk ie  m nóstw o  sz lach ty  zu chw ałe j, a  ch łopów  z n im i p o ró w n ać .“ „W zięto  p rze to  
m ia ry  i k s z ta łtn e  dyspozycje  w yszły , że ja k  n a  U k ra in ie  pozbyto  się p anków , ta k  
w szędzie będzie“.45 W  „ Serm ocinatio  consu la tu s  tro n u  reso lu ta  od praesens fo r tu n a e  
ro ta  m en se  octobris 1768. W  W arszaw ie“ k ró l, gdy  R epn in , k o m u n ik u je  m u, że ch łop i 
u k ra iń scy  zm ów ili się  z n im  rżn ąć  P o laków , w o ła : „O zd row a ra d a , c a ła  U k ra in a  ju ż  
ta m  w e k rw i b roczy .“40 W  „D ysku rsie  po litycznym ... k ad e ta ... z k o n w ik to re m “ do 
„k n o w an y ch  po d stęp ó w “ S tan is ław a  A u g u sta  zo sta je  w łączone „ b u n tó w  ch łopsk ich  
p o d n ies ien ie“.47 O m aw ian a  w yżej „O dpow iedź n a ro d o w a “ n a  u n iw e rs a ł S tan is ław a  
A u g u sta  z 7 lipca  1769 k ie ru je  do k ró la  re to ry czn e  p y tan ie : „k to  m ów ię  p rag n ien ie  
k rw i szlacheckiej· w  z b u n to w an y m  ch łopstw ie  go rącym  n ib y  do w yb ic ia  się z p o d d ań ­
stw a  zachęcen iem  zap a lił? “ 48 N a jo b szern ie j ro z p a tru je  ca łą  sp raw ę  ró w n ież  cy tow ane  
ju ż  „O b jaśn ian ie  p ism a św iętego  w  p rocesie  ju b ileu szo w y m  uży tego  p rzez  JW Im ci ks. 
M łodziejow skiego...“ O to ch a ra k te ry s ty c z n y  s ta m tą d  u s tęp : S ta n is ła w  A u g u st w y ­
sy ła  w o jsk a  po lsk ie  i  ro sy jsk ie  p rzec iw  k o n fed e ra to m  b a rsk im  a p o n ad to  „podnieca 
ca łą  U kra inę ... i p rzez  M oskw ę po sy ła jąc  ta je m n e  u n iw e rsa ły  pobudza  ch łopstw o  do 
b u n tów , aby  się w  ty m  raz ie  p rz y  p ro te k c ji m osk iew sk ie j s ta ra li  z ja rz m a  p o d ­
d a ń s tw a  przez  w zięcie się do b ro n i i łączen ie  w yb ić  i gdy  m a ją  czas sposobny  n a d  
p an am i sw ym i, ja k o  ty ra n a m i zem ścić się. O tóż ju ż  d la  n a sy cen ia  i u g aszen ia  p ra g ­
n ien ia  k ró la  zaczy n a ją  p ły n ąć  k rw i n iew in n e j po tok i. A  ja k ie j?  O to sam ej p ra w o ­
w ie rn e j i w o lnej, a  ty m  sam ym , że n iew in n e j, p rzyznać  m ożna, że b łogosław ionej... 
p rze lew a ją  k re w  z in sp iracy i jego  w szyscy  w  pow szechności ka to licy , ta k  dalece, 
że an i dom , an i m iasto , an i kośció ł p rzy  życiu  ich  od rą k  o k ru tn y c h  n ie  zabezpiecza... 
P łacze  ty lko  i  la m e n ta  m a te k  n a d  córkam i... k u  n ieb u  o zem stę  n a  k ró la  i M oskw ę 
były , że przez  n ich  b ied a  n a  n ich  t a  p rzy sz ła“. A u to r „O b ja śn ien ia“ n ie  p o d aw a ł ż a d ­
nych  dow odów  ro li S tan is ław a  A u g u sta  w  w y w o łan iu  koliw szczyzny, tr a k tu ją c  to  j a ­
ko  fa k t  oczyw isty . A  to , że w o jsk a  k ró lew sk ie  pod  w odzą K saw erego  B ran ick iego  
i S tem pkow sk iego  k rw aw o  tłu m iły  p o w stan ie  chłopów , niczego n ie  dow odziło . T o 'ty l­
k o  by ł „pozór d la  zaćm ien ia  lu d z i“, bo w o jsk a  te  p rz y p a try w a ły  się d łu g i czas b ie rn ie  
szerzącem u się p o w stan iu  i w y stąp iły  dop ie ro  w ów czas, gdy  m ogły  o d eb rać  ch ło ­
pom  „n iezm iern ą  liczbę s re b e r  kośc ie lnych  i o b y w ate lsk ich , tudz ież  p ien ięd zy “ i po ­
dzielić się m iędzy  sobą łupam i. P o jm an y ch  ch łopów  „m ało  co d la  oka  egzekw ow ali“ . 
S trac ili zaś, „sam ego k o m e n d a n ta  nam ów ionego  i up rzy w ile jo w an eg o  G on tę  chcąc 
z n im  in sp ira c y ją  sw o ją  zgasić“.49

J a k  p o p ła tn y m i b y ły  te  o sk a rżen ia  św iadczy  to , że w y k o rzy sta ł je  re z y d e n t sa ­
ski E ssen, p łodząc  oczyw iście anonim ow o p aszk w il n a  S tan is ław a  A u g u sta  i C za rto ­
ry sk ich  p t. „R ozm ow a k ró la  S ta n is ła w a  A u g u sta  z k siążęciem  C z a rto ry sk im  k a n ­
c lerzem  w ie lk im  litew sk im  i. P o n ia to w sk im  podkom orzym  k o ro n n y m “. W  rozm ow ie

45 G azeta  n iep o d e jrzan a  to n em  w iek u  te raźn ie jszeg o  u łożona d iebus sep tem b r is  
A. 1768 w  W arszaw ie, rk p s  O sso lineum  565.

40 K o l b u s z e w s k i :  op. cit., s. 178.
47 R kps O sso lineum  565.
48 C y tu ję  w g te k s tu  w  rk p s  C zart. 793.
40 R kps P A U  317; o sk a rżen ia  o w yw ołan ie  K oliw szczyzny  z n a jd u ją  się ró w ­

nież w  „U w agach  n a  p ro je k t d ek la racy i w a rsz a w sk ie j“ . K o n o p c z y ń s k i :  op. 
cit. t. II , s. 532; w  p iśm ie  p. t. „K ró tk a  ekspozycy ja  p a tr io ty czn a  1770“ spo tykam y
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te j M ichał C zarto ry sk i w y su w a  do n ag ro d y  szereg  a d h e re n tó w  k ró la , m iędzy  in ­
n y m i b isk u p a  A nton iego  O strow sk iego  za to, iż on, „ jak o  b isk u p  rozleg łej dieceayi 
k u jaw sk ie j dopom agać chce, ab y  ch łopi w  jego  b isk u p s tw ie  i d iecezyi z ab ra li się do 
b u n tu  p rzec iw ko  szlachcie...“ (nie u m iem y  stw ie rd z ić  dlaczego w łaśn ie  O strow sk i 
sp o tk a ł się z ta k im  posądzeniem ), a d a le j s ta ry  k a n c le rz  udzie la  ta k ic h  m ach ia - 
w e lsk ich  ra d : „ trzeb a  jeszcze d la  ch ło p s tw a  ogłosić w olność w ia ry  i życia. N iech b ę ­
dzie każdem u- w olno  w ierzyć  i żyć, ja k  k to  chce, by leb y  n a jw ięk sze  o p łaca li podatk i, 
a ta k ie  n ie ro z tro p n e  ch łopstw o  p rzyw iąże  się do sam ej czczego im ien ia  w olności 
i n ie  ry ch ło  się pozna, że je s t o szukane  i m y  o to  d b ać  n ie  będziem y“. Ż eby  m u  zaś 
w  sam ych  p o czą tk ach  n ie  n ap rz y k rz a ć  się p o d a tk am i, n iech  k ró l p rze jd z ie  n a  ew an - 
gelicyzm , to  dysydenc i ch ę tn ie  b ędą  w szystk ie  p o d a tk i p łac ić  sam i.50 U k ła d a ją c  te  
p ira m id a ln e  b re d n ie  co fną ł się jak o ś  sask i d y p lo m ata  p rzed  o sk a rżan iem  k ró la
o au to rs tw o  koliw szczyzny. B yć m oże w ogóle n ie  chcia ł po ruszać  tego  d raż liw ego  
te m a tu . In n y  n a to m ia s t sługa  sask i, P oncet, n ie  z a w a h a ł się p rzed s taw ić  ja k o  w iny  
S tan is ław a  A u g u sta  tego , że „w idzieć m ożna po la  n ieza s ian e  n a  U k ra in ie  d la  n ie ­
rz ą d u  i b u n tu , k tó re  m ach iaw e lstw o  w p ro w ad z iło :“ 51 Pow yższe o sk a rżen ia  p u b licy ­
s ty k i ap ro b o w ała  w  pe łn i gen era ln o ść  b a rsk a . W  m an ifeśc ie  g ra va m in u m  p rzec iw  
C za rto ry sk im  um ieszczono  w y m ierzony  w  n ich  n a s tę p u ją c y  p assu s: „cóż czyni d a le j 
z d rad a  i chy trość , gdy  n a  sz lacheck ie  k a rk i n ieznośnej n iew o li u c isk a  jarzm o, 
z k a rk ó w  pod d an y ch  n aszy ch  je  rozw iązu je . Z b u n to w an o  ca łą  U k ra in ę  i w  całym  
k ró le s tw ie  podobnego  ten to w an o  po stęp k u , b ro ń  za jad łego  ch ło p stw a  zuchw ałą  ob­
rócono n a  g łow y w łasn y ch  panów ...“ W  akcie  zaś in te rre g n u m  ja k o  dow ód ty ra n ii 
S tan is ław a  w ym ien iono  ;,poddęty  b u n t U k ra in y  i w szędzie  podobny  z  p o d d ań stw em  
n aszy m  te n to w a n y  p o s tęp ek “.52 S tąd  też w śród  is to tn y ch  znam ion  S ta n is ła w a  P o n ia ­

n a s tę p u ją c ą  ap o stro fę  do k ró la . „G odzisz się podn iecać  ch łopy  n a  p an ó w  sw oich 
i p rzez  to  dać o k azy ją  n a  U k ra in ie  ok ropne j rzezi, w ięcej cz te rd z ie s tu  ty s ięcy  sz lach ­
ty , k sięży  i n iem o w lą t k o sz tu ją c e j“, rk p s  P A U  318; su g e ru je  w in ę  S tan is ław a  A u g u sta  
cy to w an y  w yżej „G łos w ie rn e j ra d y “ : „pospólstw o n ie u n itó w  zb u n to w an e  i podusz- 
czone (Bóg w ie a  n a s  odk ry je ) czyim  d u ch em  w  K ijow ie , B rac ław iu , P obereżu , P o ­
lesiu  n a  g ran icach  L itw y  i W ołynia... pod k o m en d ą  odstępcy  w ia ry  K w aśn iew sk iego , 
k tó ry  od W aszej K ró lew sk ie j M ości i k ró lew szczyzną by ł w zbogacony za w s taw ie ­
n iem  się JW IM ci księdza  M łodziejow skiego... i szarżą  g e n e ra ła -a d iu ta n ta  zaszczy­
cony...“ Z b ió r z S uchej 241/291. W  p o p u la rn y m  dość w ierszu  „Sen n a  ja w ie “ w  jego 
rozszerzonej re d a k c ji już z 1772 ro k u  w y s tęp u je  p rzed  sądem  b osk im  n iedaw no  
zm arły  po d k an c le rzy  litew sk i P rzeździeck i. Bóg w zyw a go: „ sp raw  się P rzeździeck i, 
co to  ta m  za sw a ty  m ieliśc ie  z M oskw ą gub iąc  P o lsk ę  p raw ie , w y  p ry n cy p a li sie­
dzący w  W arszaw ie“ . P rzeźdz ieck i p rzy zn a je  się do w ie lu  w in , a le  tłu m aczy  się, że 
później m n ie j by ł u ży w an y  do sp ra w  po litycznych . R adzi w ięc p rzyw o łać  k an c le rza  
M łodziejow skiego, bo „ ten b y  Ci, Boże opow iedzia ł z g ru n tu  i h u m ań sk ieg o  is tn y  
pow ód b u n tu “ . K o l b u s z e w s k i :  op. cit., s. 211 —  213. Zob. ró w n ież  F ran c iszek  
R a w i t a - G a w r o ń s k i :  H is to ria  ru c h ó w  h a jd a m a c k ic h  (w  X V III w.). B rody  
1913, t. II , s. 229.

50 R kps PA U  317; a u to rs tw o  E ssena  u s ta lá  K o n o p c z y ń s k i :  op. cit. t. II , 
s. 550—551.

51 „U w agi n a d  te raźn ie jszy m  s tan em  P o lsk i“ rk p s  C zart. 944: „ Je s t to  w idoczny  
p rzek ład  z fran cu sk ieg o , n a jp raw d o p o d o b n ie j a u to rs tw a  P o n c e ta “ K o n o p c z y ń ­
s k i :  op', cit. t. II , s. 528 — 529.

52 T rzy  o św iadczen ia  k o n fed e rac ji b a rsk ie j. K ra k ó w  1850, s. 182. F ra g m e n ty  z po ­
w yższego u s tę p u  p rzy tacza  G i l e w i c z :  op. cit., s. 32 — 33. „ In terreg n u m 1 dr. 
w sp ł. folio b . m . d r. r. (1771) w  rk p s  P A U  317. U stęp u  tego  n ie  zam ieszcza K o ­
n o p c z y ń s k i  w  sk róconym  p rz e d ru k u  a k tu  in te rre g n u m  w  sw oim  w yborze
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tow skiego  in tru z a  i u zu rp a to ra , w ylicza, ja k  w iem y, gen era ln o ść  „spisy, noże, pale, 
h a k i i różnego  o k ru c ień s tw a  in s tru m e n ta “ .

I I I

N adeszła  o sta teczn a  k lę sk a  k o n fed e rac ji i p ie rw szy  rozb iór. P od  p re s ją  zaborców  
ra d a  se n a tu  z eb ran a  8 lu tego  1773 ro k u  u ch w a liła  zw ołan ie  se jm u  n a  18 k w ie tn ia . 
S e jm  te n  m ógł s traszy ć  rzesze sz lacheck ie  n ie  ty lk o  tym , że p rzy s tan ie  n a  zabory , 
w y rzek n ie  się im ien iem  R zeczypospolitej ziem  o g arn ię ty ch  ko rd o n am i, a le i tym , 
że z pozosta łe j części P o lsk i stw orzy  p ań stw o  m nie j lu b  w ięcej zbliżone do ab so lu - 
ty s ty czn y ch  m o n a rch ii eu ro p e jsk ich , co w  k o n sek w en c ji pociągnąć  by  m ogło i pew ną  
m o d y fik ac ję  u s tro ju  społecznego. B a ły  się też  tego  i ró żn e  tu zy  o lig a rch ii m ag n ac ­
k ie j s ta re j czy now ej k reac ji. N ik t dob rze  n ie  w ied z ia ł ja k i u s tró j i rz ą d  chcą w yz­
naczyć P olsce p a ń s tw a  rozb iorcze, a le  o rien to w an o  się, że ja k ie ś  p la n y  is tn ie ją  i n a  
ich  te m a t sn u to  n a jp rze ró żn ie jsze  dom ysły .58 N ie b ra k ło  z re sz tą  ró żn y ch  rodzim ych  
k a n d y d a tó w  n a  s tan o w isk a  p raco d aw có w  czy re fo rm a to ró w  R zeczypospolite j u  boku  
obcych am basado rów . B y li to  ludzie  z re sz tą  m yślący  p rzed e  w szystk im , ja k  w  te j 
ro li zapew nić sobie osobiste korzyści. N a ich  czoło w y su w a li się b ra c ia  A u g u st i A n ­
to n i Sułkow scy , zw łaszcza A u g u st n iezm o rd o w an y  w  p rze lew an iu  n a  p a p ie r  n iez­
m ie rn ie  śm ia łych  choć często ch im erycznych  pom ysłów  re fo rm a to rsk ich , b y n a j­

tekstów . W  ręk o p iśm ien n y m  tekśc ie  z n a jd u ją c y m  się w  tym że tom ie  te k  M niszcha 
(rkps P A U  317) opuszczono w  cy tow anym  passusie  słow o „ ten to w a n y “ . P raw d o p o ­
dobn ie  i do k ró la  (a n ie  ty lk o  do R osji) odnosiły  się o sk a rżen ia  o u m y śln e  w y w o ła­
n ie  koliw szczyzny  w  celu  w y tęp ien ia  sz lach ty  z a w a rte  w  „M anifeście  k o n fe d e ra ­
cji pod M uszynką u czy n io n e j“ . Z b ió r z S uche j 81/100 i w  „D ek laracy i z łączonych 
m arsza łk ó w  w zg lędem  in te r re g n u m “ rk p s  P A U  317. N iek tó rzy  z m en eró w  b a rsk ich  
n iew ą tp liw ie  w ierzy li is to tn ie  w  u d z ia ł k ró la  w  w y w o łan iu  koliw szczyzny. T ak i np. 
zw iązany  z ko łam i b a rsk im i k a sz te lan  łęczycki T adeusz  L ip sk i o p a tru ją c  g losam i (m o­
żem y sądzić, że w y ra ż a ł w  n ich  sw e szczere opinie) jed n o  z p ism  p ro p ag an d o w y ch  
k ró lew sk ich  um ieśc ił m iędzy  in n y m i n a s tę p u ją c ą  „rzeź przez  zb u n to w an y ch  h a j ­
dam aków ... pew nie , że z in s ty n k tu  k a b a ły  w a rsz a w sk ie j“ rk p s  P A U  318. K o n o p ­
c z y ń s k i :  op. cit. t. II , s. 562 u s ta la  a u to rs tw o  L ipskiego. O sk arżen ia  k ró la  o k o - 
liw szczyznę m ia ły  go zdy sk red y to w ać  w  oczach F ran c ji. P o d su n ą ł je  C ho iseuľow i 
(w raz z ca łą  lita n ią  in n y ch  p rze jaw ó w  ty ra n ii C za rto ry sk ich  i k ró la) la te m  1769 r. 
ag en t k o n fed e rac ji w  P a ry ż u  K a ro l G om oliński. K o n o p c z y ń s k i :  op. cit.
t. I, s. 310—311. K oliw szczyźnie pośw ięcono też  dużo m ie jsca  w  w ygo tow anym  
w  m a ju  1770 r. d la  C h o iseu ľa  i całe j E u ropy  m em o ran d u m  W ielhorsk iego , u b ra n y m  
w  fo rm ę  m a n ife s tu  g enera lnośc i z 15.XI.1769 r. P o lem izow ano  ta m  z poglądem , że 
p rzyczyną  w y b u ch u  p o w stan ia  ch łopsk iego  b y ł uc isk  dziedziców  i usiłow ano  do­
w ieść, że by ło  ono w yłączn ie  w y n ik iem  św iadom ego p o d b u rzan ia . S p raw có w  ow ego 
p o d b u rzan ia  n ie  w ym ien iano  z im ien ia , a le  p rzy taczan e  poszlak i n iedw uznaczn ie  
m ia ły  w skazyw ać  n a  w in ę  zarów no  R osji, ja k  i k ró la . T rzy  ośw iadczenia  K o nfede­
ra c j i  b a rsk ie j s. 158— 161, re a k c y jn ą  tre ść  m em o ran d u m  W ielhorsk iego  tra fn ie  w y ­
dobyw a K o n o p c z y ń s k i :  op. cit. t. II , s. 581—584, o okolicznościach  po­
w sta n ia  m em o ran d u m  tam że  s. 579.

53 O to d ro b n y  p rzy k ład  c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  a tm o sfe ry  p lo tek  i obaw  szerzą­
cych się w  ty ch  p rze łom ow ych  m iesiącach , w  d an y m  w y p ad k u  tyczących  położenia  
ziem  ob ję ty ch  ko rd o n am i. Ja k iś  n iezn an y  n o w in k a rz  w arszaw sk i, donosi 3.IX.1772 
z W arszaw y: ...„M ów ią tu , że w  ty ch  częściach  k ra ju  naszego, k tó ry  pod  cudze p ó j­
dzie panow an ie , rz ą d  w  dziedzicznych  d o b rach  p an ó w  w zg lędem  p o d d an y ch  sw oich  
będzie  n ieco  odm ien iony , a lbow iem  za p rze s tęp stw o  poddanego  ju ż  n ie  p an  jego, 
a le  ju ry sd y k c ja  postan o w io n a  n a  to  będzie  m ia ła  m oc k a ra n ia “. Z b ió r z- S uchej 
64/81.



556 JERZY M ICHALSKI

m nie j się też  z n im i n ie  k ry jący . S ta n is ła w  A u g u s t ró w n ież  n o sił się  z p lan am i 
re fo rm y , k tó re j a p ro b a ta  p rzez  zaborców  m ia ła  być n ag ro d ą  za zgodę n a  cesje  
k ra ju , a le  początkow o b a rd zo  b y ł ostrożny  i m ocno sk ru p u lizo w ał.54 Do kó ł d aw nej 
genera lności, do sfe r n ie p rze jed n an y ch  b a rz a n  d o c ie ra ły  w ieści o ty m  w szystk im  za­
p ew n e  n ie  zaw sze w  n a jczystsze j fo rm ie. L udzie  ci z re sz tą  o d d aw n a  p rzyzw yczajen i 
b y li w idzieć w szystko  p rzez  o k u la ry  sw ej n ien aw iśc i do k ró la . Z a ja d ła  k o n fe d e ra tk a  
T eo fila  S ap ieżyna  21 s tyczn ia  1773 ro k u  p isząc  o p rzysz łym  u s tro ju  P o lsk i w y raża  się 
w  te n  sposób: „W ątp ić  n ie  m ożna, ab y  te n  n ie  b y ł ab so lu tn y  i aby  w  podobną 
zm ow ę d aw n o  n ie  w chodził S ta n is ła w “.55 K ru szący  się co raz  b a rd z ie j obóz barsl-y 
p row adził, ja k  w iadom o, ak c ję  b o jk o tu  zb liża jącego  się se jm u . Z ap ew n e  w ięc, ja k  
dom yśla  się K onopczyńsk i, z ty ch  k ó ł i  w  ty m  celu , to  znaczy  z m y ślą  o zohydzeniu  
w  oczach sz lach ty  p rzyszłego  se jm u , puszczono w  obieg  rzek o m y  p la n  p rzyszłego  
rząd u , ja k i  m o ca rs tw a  rozb io row e zam ie rza ją  n a rzu c ić  P olsce n a  ow ym  sejm ie .5“ 
Z a in te re so w an y  w  ro zpow szechn ian iu  ow ego p la n u  (choć tru d n o  się dom yśleć  d la ­
czego) b y ł ró w n ież  p ry m as  Podosk i. W skazyw ałby  na  to  fa k t, że k o lp o rto w a ł go 
w  G d ań sk u .57 A p o kry ficzny  ów  p la n  p o siad a ł część w s tęp n ą  do tyczącą  m iędzy  in ­
n y m i zm ian  w  E urop ie , jak ie  n a s tą p ić  m ia ły  w sk u te k  ro zb io ru  P o lsk i. O tóż m o­

54 O ty m  w szy stk im  K o n o p c z y ń s k i :  G eneza i u s tan o w ien ie  R ady  N ie­
u s ta jące j, rozdz ia ł V II i V III.

55 K o n o p c z y ń s k i :  K o n fed e rac ja  b a rsk a , t. II , s. 319; zob. rów nież
K o n o p c z y ń s k i :  G eneza i u s tan o w ien ie  R ady  N ieu sta jące j, s. 174— 175.

10 D om ysł sw ój p o p ie ra  K o n o p c z y ń s k i  n ie  ty lk o  d ed u k acy jn y m  rozum o­
w aniem , a le  i św iad ec tw am i w spółczesnym i. C y tu je  w ięc u s tęp  z lis tu  F ry d e ry k a
II  do B en o íť a  z 10.11.1773. „A u res te  je  v o u s  co m m u n iq u e  p our vo tre  in fo rm a tio n  
la copie c i- jo in te  ď u n  p ro je t que les P olonais m éco n ten t s rép a n d en t p a r to u t, com m e  
arrêté  en tre  m o i e t les d e u x  cours im p éria les  pour le ch a n g em en t de la co n stitu tio n  
po lona ise", o raz  p rzy tacza  pog ląd  H ussarzew sk iego  w y rażo n y  w  liście  do  O grodz- 
k iego  z 26.11.1773 z G dańska . G eneza i u s tan o w ien ie  R ady  N ieu sta jące j, s. 172— 173. 
W spom niany  u s tę p  lis tu  H ussarzew sk iego  b rzm i: Je su is persuadé, gue V o tre  
E xce llence  aura  lu  dans le gazetes  (sic) le p la n  pour la  re fo rm e  de  no tre  g o u vern e ­
m en t. Q u 'en  pense  t-e lle?  Je crois q u 'il e st sorti de la cerve lle  de q u e lq u 'u n  d e  
nos com pa trio tes. R kps C zart. 704. A p o k ry f ów  p o w sta ł m oże ju ż  n a  je s ien i 1772 
ro k u  o czym  św iadczy łyby  ty tu ły  n ie k tó ry c h  ze zn an y ch  jego  przekazów , 
„E k sce rp t p isan ia  pew nego  z W arszaw y  a d ie  21 oc tob ris 1772 A nno  ex  consillio  
sena tu ...“ . R kps O sso lineum  1913. „S en a tu s  im m ed ia te  zakończonego  to  donoszą 
z W arszaw y  20 octobris  1772“ . Z b ió r z S uchej 64/81; „1772 d ie  20 oc tob ris  z sen a tu  
im m ed ia te  zakończonego  donoszą... de d a ta  21 oc tob ris 1772. Z b ió r z S u ch e j 234/282. 
Z u p e łn ie  p ew n e  m am y  już  o n im  w iadom ości z p o czą tk ó w  ro k u  1773. G aze tte  de 
L eyde  d ru k u je  go w  języ k u  f ra n c u sk im  pod  d a tą  21 s tyczn ia  1773 r . w  sup lem encie  
do N  X II  z 9.I I .1773. D ru k o w ała  go z resz tą  ja k o  pogłoskę (V oici les a rtic les du  
p lan  que les tro is pu issances on t tracé, d it-o n , po u r ce t e ffe t.) . C y tu ję  w g  odpisów  
po lon iców  z G aze tte  de L eyde z n a jd u ją c y c h  się w  zb iorze K o m isji h is to ry czn e j 
PA U . Z astrzeżen ie  to  zosta ło  p o m in ię te  p rzez  F e rra n ď a , k tó ry  p rzed ru k o w a ł 
z G aze tte  de  L ey d e  ów  p la n  i n a  k tó ry m  to  p rz e d ru k u  o p ie ra li się p ó źn ie js i b a d a ­
cze. H is to ire  de tro is  d ém em b rem en ts , t. II , s. 127; A pokry f, ja k  w iem y, p rzesy ła ł 
F ry d e ry k  I I  ju ż  13.11. 1773 r. B eno íťow i. T en  w  odpow iedzi 24.11. 1773 tw ie rd z ił: 
L e  so it-d isa n t p ro je t par ra p p o rt a u x  ch a n g em en ts  à  fa ire  dans la fo rm e  d u  g o u ver­
n e m e n t de Pologne q ü ‘on v o it a c tu e llem en t dans les g a ze tte  a v a it d é jà  rou lé  a u para ­
va n t- ic i. K o n o p c z y ń s k i :  loc. cit.

57 E n tre  nous, je  crois, que  la rapsod ie  en  q u estio n  p o u r  la  re fo rm e  de no tre  
g o u v e rn e m e n t v ie n n e  du  P rim a t, car ç’est de sa m aison , q u ’elle  a été rep a n d u e  ici. 
H u ssa rzew sk i do O grodzkiego z G d ań sk a  12.I I I .1773 r . rk p s  C zart. 704, streszcza  te n  
l is t  K o n o p c z y ń s k i :  loc. cit.
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c a rs tw a  rozb io rcze  w zam ia n  za ap ro b a tę  zaborów , „ułożen ie  tr a k ta tó w  ju ż  do końca, 
w p ro w ad za ją  z n a jja śn ie jsz y m i p o ten c jam i eu ro p e jsk im i to  je s t z F ra n c ją  u s tęp u jąc  
je j p rzy leg łych  ich  g ran icom  znacznych  p ro w in c ji dw óch  F la n d r ii , A ng lii p rzy le ­
głych do A nnoverii, H iszpan ii z rzek a jąc  się p ra w a  w iecznej p re te n s ji do K ró les tw a  
neapo litań sk iego , Szw ecji u s tę p u ją c  części In f la n t, a inne  p ien iężnym i k o n te n tu ją c  
sum am i.“ B yły  to  pom ysły  w  sw oje j na iw nośc i n ie  w ie le  ró żn iące  się od sp ek u lac ji 
po litycznych  sn u ty ch  w  p u b licy sty ce  (i n ie  ty lk o  w  pub licy styce) b a rsk ie j, ty le , że 
ty m  razem  b rzm ia ły  one n ieo p tym istyczn ie , n ic  w ięc  dziw nego, że liczono n a  to , iż  
p rzec ię tn y  czy te ln ik  w  P o lsce  w  n ie  uw ie rzy .59 Po  ty m  w stęp ie  szła część w łaśc iw a, 
a m ianow ic ie  w yliczen ie  w  p u n k ta c h  zm ian , ja k ie  zo stan ą  zap ro w ad zo n e  n a  p rzy ­
szłym  sejm ie. Czego ta m  n ie  było! A  w ięc se n a t zo stan ie  sk aso w an y  a n a  jego  
m ie jsce  u s tan o w io n a  zostan ie  „K o m isy ja -jed n a  w ie lk a , k tó re j k ró l jegom ość g łow ą, 
d ru g a  m n ie jsza , n a  k tó re j p ry m as  p rezydow ać  będzie .“ M iejsce  try b u n a łó w  zastąp ią  
sąd y  m arsza łkow sk ie , a w  z iem stw ach  i g ro d ach  sąd y  b ęd ą  sp raw o w an e  p rzez  „ re ­
g e n tó w  trzech le tn ich  p rzy siężn y ch “. L ib e ru m  v e to  zo stan ie  zn iesione a liczba 
sz lach ty  ściśle ok reś lona . S ta ro s tw a  w szystk ie  w rócą  się do k ró la . U stan o w io n y  b ę ­
dzie k ró lew sk i m onopol n a  w ina. A rm ia  u leg n ie  m o dern izac ji. C ała  se r ia  re fo rm  
ud erzy  w  k le r . W szystk ie  jeg o  d o b ra  zo stan ą  skon fiskow ane , a  w szyscy  duchow n i, 
poczy n a jąc  od  a rcy b isk u p ó w  i b iskupów , kończąc  n a  w ik a ry c h  i z ak o n n ik ach , p rze j­
dą  n a  pensje . P rz y  ty m  p a ra f ie  zo s tan ą  z ró w n an e  co do w ie lkości a b isk u p i w y d ad zą  
ta k s ę  iu r iu m  paroch ia lium . D ysyden tom  z a g w a ra n tu je  się lib e ru m  e xe rc itiu m .  S p ra ­
w y  zaś m ix ti  fo r i  sądzone b ędą  w  sąd ach  św ieck ich . Ż ydzi b ędą  m ogli p row adzić  
ty lk o  n ie k tó re  ro d za je  k u p iec tw a , b ied n ie js i zo stan ą  w ypędzen i z k ra ju . M ieszcza­
nom  o d eb ran e  zostaną  ro le , a b y  za jm o w a li się jed y n ie  rzem iosłem  i h an d lem . N a­
to m ia s t ludz ie  w szelk iego  s ta n u  dopuszczen i b ęd ą  do p a le s try . Z aś „ s tan u  ch łops­
k iego  po d d ań stw o  n iew oln icze  zn iesie  się, a  ch łop i w  k ażd e j p a ra f ii  od sieb ie  sa ­
m ych  o b ran y ch  b ędą  m ie li sędziów , od k tó ry c h  a p e la cy ja  do w łasnego  p an a , od 
n iego  do reg en tó w  z iem sk ich  a lb o  g ro d zk ich “.58 K onopczyńsk i słu szn ie  sądzi, że 
w  ap o k ry fie  ty m  da  się w idzieć w y raźn y  o d b lask  „ id e i“ S u łkow sk ich  i że „k toś 
zn a ją ce  te  o s ta tn ie  ro zd ą ł je  do g ro teskow ych  ro zm ia ró w “. R zeczyw iście bow iem  n ie  
m a  p ra w ie  p u n k tó w  o ap o k ry fie , k tó ry ch b y  znaleźć n ie  m ożna b y ło  w  zn an y ch  p la ­
n ach  re fo rm a to rsk ic h  obu  b ra c i i n a w e t ta m te  n ie  są  w łaśc iw ie  ja k ą ś  k a ry k a tu rą  
sw oich p ierw ow zorów .

P odo b n y  c h a ra k te r , a  zapew ne  i cel m ia ł in n y  w spó łczesny  ap o k ry f  noszący  ty tu ł 
„ P u n k ta  C esarza  JM ci W arszaw ie  w y d an e  do d ru k u “. M niej rozpow szechniony ,

56 G aze tte  de L eyde  n ie  b y łab y  ta k  ła tw o w ie rn a , to  też  zapew ne  n ie  p odsun ię to
je j ow ego w stępu . W  k ażd y m  raz ie  g aze ta  go n ie  w y d ru k o w a ła . T e k s t w s tęp u  n a  
p o d staw ie  egzem plarza  noszącego ty tu ł „Z  sen a tu s  co nsilium  donoszą“ rk p s  B ibl.
Jag . 5501.

59 B ibl. Jag . 5501, p o n ad to  te k s t  ap o k ry fu  z n a jd u je  się obok pow yżej ju ż  cy to­
w an y ch  w  rk p s  C zart. 793, gdzie m a ty tu ł „ S e k re tn e  don iesien ie  p o rząd k ó w  p rzy ­
szłych w  Polszczę“ oraz w  rk p s  Ossol. 451, gdzie nosi ty tu ł  „ P u n k ta  z ra d y  se­
n a tu “ . T e k sty  t e  ró żn ią  się n ieco  p o rząd k iem  p u n k tó w  i w a r ia n ta m i sty listycznym i. 
W  rk p s  Ossol. 451 n ie  m a w stępu . K o n o p c z y ń s k i  u s ta la ją c  ap o k ry ficzn y  
c h a ra k te r  p la n u  o b a lił legendę, ja k o b y  p a ń s tw a  rozb io rcze  w nosiły , czy też  groziły  
w n ie s ie n ie m  sp raw y  re fo rm y  ch łopsk ie j w  czasie se jm u  rozbiorow ego . Do w yznaw ­
ców  te j legendy  óbok w y m ien ionych  p rzez  K o n o p c z y ń s k i e g o ,  S z u j ­
s k i e g o  i S m o l e ń s k i e g o  n a leże li K o r z o n :  D zieje  w ew n ętrzn e , 
t .  I, s. 393—395 i id ący  za n im  W ładysław  G r a b s k i :  H is to ria  w si, s. 223.
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p o w sta ły  p raw d o p o d o b n ie  w  k ra ju  ob ję ty m  k o rd o n em  au stria c k im , b ąd ź  w  zie­
m iach  sąs iadu jących , ap o k ry f te n  m ia ł znacznie  w y raźn ie jsze  o strze  an ty k ró lew sk ie . 
P ie rw szy  z p u n k tó w  b rzm ia ł: „k ró l po lsk i ab so lu tn y  z ca łą  fam ilią  sw o ją .“
Je d e n  z n as tęp n y ch : „W szystk ie  sejm y, se jm ik i, sąd y  m a ją  być zn ies ione“, 
je d e n  zaś z o s ta tn ich , jak g d y b y  re a su m u ją c y  całość: „P o lacy  m a ją  się po d d ać  
k ró lo w i sw em u ja k o  ab so lu tn em u  a w olność po lsk a  m a być zn iesiona  ja k o  n ie ro ­
zu m n a  i sw aw o ln a“. W  in n y ch  p u n k ta c h  b y ła  m ow a o u za leżn ien iu  R zeczypospolitej 
od cesarza  i o tym , że w  k o rd o n ie  a u s tr ia c k im  P o lacy  m a ją  złożyć w szelk ie  u rzędy  
i  ty tu ły , a  u s tró j i obyczaj m a ją  p rze jąć  n iem ieck i. J a k  p rzy s ta ło  n a  p ism o, pocho­
dzące rzekom o od Jó zefa  I I  „ P u n k ta “ zaw ie ra ły  liczne re fo rm y  a n ty k le ry k a ln e  
i  an ty  w a ty k a ń sk ie : a w ięc szereg  k la sz to ró w  u legn ie  k asac ji, liczba zak o n n ik ó w  
będzie  ogran iczona, bez pozw olen ia  k ró lew sk ieg o  n ie  będzie  m ożna w stępow ać  do 
zak o n u  zw łaszcza osobom  n ie  m a jący m  26 la t. W szyscy d u chow n i w zięci zo staną  na  
p en sje  (począw szy od b isk u p ó w  z p en sją  60 tys. zł kończąc n a  p leb an a ch  z p en sją  
ty s iąca  zł i zak o n n ik ó w  z 500 zł). B iskup i pod legać  b ędą  p rym asow i, jem u  a n ie  
R zym ow i p łacić  się m a  za sak ry  i dyspensy , w szelk ie  k o m u n ik ac je  z R zym em  zo­
s ta n ą  zakazane. D obra  jezu ick ie  p rze jd ą  częściow o na  k ró la  częściow o n a  „ak ad em ię  
ce sa rsk ą“, dysydenc i b ęd ą  się cieszyć ca łk o w ity m  ró w n o u p raw n ien iem . O czyw iście 
w śród  ty c h  ok ropności n ie  z ab rak ło  i tego  iż „chłopi m a ją  m ieć w olność“ . P o n ad to  
is tn ia ł p u n k t: „W  każd y m  m ieście m a być szkoła  d la  sz lach ty  i m ieszczan, po 
w siach  d la  chłopów .6*)

B yć m oże n aw iązyw ało  do p ierw szego  z pow yższych  apo k ry fó w  (d rug i b y ł bow iem  
m ało  zda je  się znany) p ism o p t. „G łos dobrego  o b y w ate la  do w sp ó łb rac i sw oich  
w  oko licznościach , se jm u  nadchodzącego“ b ędące  z resz tą  zda je  się rów n ież  sw ego ro ­
d za ju  apok ry fem . W spom inało  bow iem  ono o ja k ic h ś  p ro je k ta c h  „n iedaw no  przez  
W arszaw ę n a  p rzy sz ły  se jm  p rzy go tow yw anych  a... n ieznaczn ie  czyli n ieos trożn ie  w y- 
ś liźn ię tych  się pom iędzy  obyw ate lów .“ P ism o  to  pochodzić m iało  rzekom o od b i­
sk u p a  A d am a  K rasiń sk iego . N agłów ek jedynego  znanego  n a m  p rzek azu  b rzm i: 
„R efleksy je  J. W. Im ci ks. b isk u p a  K am ien ieck iego  p rzy s łan e  z P odo la  k sięc iu  
b isk upow i k rak o w sk iem u  p t. „G łos“.61 P o czą tek  p ism a s tan o w ią  dość d łu g ie  
i  m ę tn e  w yw ody  n a  te m a t tego, że p rzy czy n ą  obecnych  n ieszczęść P o lsk i b y ła  n ie ­
zgoda w śród  sam ych  P o lak ó w  a zw łaszcza „d u ch  p a n o w an ia  chc iw y“, k tó ry  o ba lił 
w ia rę , w olność i p ra w a  k a rd y n a ln e . P od  ty m  k lasycznym  o k reś len iem  każd y  oczy­
w iście  bez tru d u  czy ta ł: k ró l i C zarto ryscy . O becnie  P o lsce g rożą dalsze  n ieszczęścia , 
te  je d n a k  m ogą być jeszcze odw rócone. „S e jm  n a s tę p u ją c y  p rzem ocą zag ran icznych  
po tency j p rzep isan y  będzie o tw a rty m  g robem  d la  w ia ry , sw obód i w o lności n a ro ­
dow ych, n ie  ta k  je d n a k  n iebezp ieczny , żeby  czułość, n iep rze łam an a  w ia ra  cn o tli­
w ych  o b y w ate ló w  n ie  b y ła  w  s tan ie  uchy lić  te j p rzy g o to w an e j n a  w ia rę , w olność 
i całość k ra jo w ą  p rzep aśc i“ . „T ą grożącą p rzep aśc ią  są oczyw iście w sp o m n ian e  
w yżej p ro je k ty  „W arszaw y“, o k tó ry ch  w ieść rozeszła  się w śród  obyw ate li. D adzą 
się one je d n a k  obalić, gdyż b łędem  by łoby  sądzić, że cieszą się one po p arc iem  m o­
c a rs tw  rozb iorczych . A lbow iem  (tu  d o w iad u jem y  się p rzy  o kaz ji co to  za s trasz liw e  
p ro je k ty  go tow ała  „W arszaw a“) „żadna  z ty ch  po ten cy j z n iepoddannośc i naszych  
ch łopów  a zam ien ien iu  p ierw szych  sz lach ty  w  pod ły  i n ikczem ny  s ta n  pożytkow ać

00 „ P u n k ta “ zn am y  z jedynego  p rzek azu  w  rk p s  O sso lineum  451.
61 Z b ió r z S uchej 234/281. J e s t  to  b a rd zo  zła kop ia , z oczyw istym i b łęd am i i p rz e ­

k ręcen iam i, k tó re  czynią  te k s t n ie ra z  n iezrozum iałym .
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n ie  m oże,, czy liż pow iększy  ty m  k tó ra  z n ic h  g ran ic , że u  n a s  n ie  z iem stw o, n ie  t r y ­
bu n a ły , a le  sądy  zad w o rn e  decydow ać b ędą  losy naszych  m a ją tk ó w  i osób, m ożesz 
k to  sobie w nosić, że za w y d a rte  n a m  k a rczem n e  in t ra ty  i in n e  całego k r a ju  po ­
ży tk i pom nożą się p o g ran iczne  skarby ... S łow em  m ów iąc p rzeb ieżm y  te  w szystk ie  
p u n k ta  przez  W arszaw ę n a  n asze  k a rk i uknow ane , n ie  zn a jd z iem y  ta m  zag ran icz ­
n ych  celów , ty lk o  ja sn e  p rzy g o to w an ia  do w przęg n ien ia  w olnego  n a ro d u  w  ja rzm o  
n iew oln icze .“ T rzeb a  w ięc w y b rać  odpow iedn ich , cno tliw ych  posłów , zw iązać ich  
ścisłym i in s tru k c ja m i n ak azu jący m i o b staw ać  p rzy  w ierze, w olności i p ra w a c h  k a r ­
dyna lnych , a n ie  pozw olić n a  w yb ó r s tro n n ik ó w  „W arszaw y“ k tó ra  ju ż  u k ła d a  lis ty  
sw oich  k a n d y d a tó w  n a  posłów . K to  by ł au to rem  tego  p ism a? C hyba n ie  K rasińsk i,, 
bo ten  p ro w ad z ił ak c ję  b o jk o tu  se jm u  i z ry w an ia  se jm ików , p o n ad to  to  dość obs­
k u rn e  p isem ko  n ie  zd rad za  p ió ra  n a jin te lig en tn ie jszeg o  bądź  co bądź  b a rzan in a . 
W yszło w ięc ono m oże z k ó ł m a lk o n ten tó w , zapew ne daw n y ch  b a rz a n  a le  n ie - 
zw iązanych  ściśle z K ra s iń sk im  i S o łtyk iem , k tó ry ch  nazw isk  uży to  jed y n ie  d la  
lepszego e fe k tu  p ropagandow ego . M ożna je d n a k  zaryzykow ać rów n ież  p rzypuszczenie , 
że p ism o  za in sp iro w an e  zostało  przez  ludzi, k tó rzy  w  o p arc iu  o zaborców  zaczęli 
chw y tać  w  sw e ręce  s te r  R zeczypospolite j a  w ięc przez  późn ie jszych  m en eró w  se jm u  
rozbiorow ego. L udziom  ty m  oczyw iście zależało  n a  n iedopuszczen iu  do se jm u  re g a ­
lis tów  i w  ty m  celu  ud e rzy li oni w  p ro p ag an d o w ą  n u tę  k o n se rw a ty w n o -b a rsk ą  
i podszyli się pod  p o p u la rn e  n azw isk a  b iskupów .

IV

S y tu ac ja  p o lityczna  w  okres ie  m iędzy  se jm em  rozb io row ym  a  se jm em  cz te ro le tn im  
w y k la ro w a ła  się, ja k  w iadom o, w  ten  sposób, że S tan is ław  A ugust, s to su jąc  ta k ty k ę  
ca łkow itego  op a rc ia  się o S tack e lb e rg a  zy sk a ł znaczny  w p ły w  w  rządzie . P o w sta ła  
n a to m ia s t now a- opozycja m ag n ack a : m łodsze poko len ie  P o tock ich , m łodsze poko ­
len ie  C zarto ry sk ich  (książę A dam  K azim ierz  i s io stra  jego  E lżb ie ta  w raz  z m ężem  
sw ym  m arsza łk iem  S tan is ław em  L ubom irsk im ), tro ch ę  daw n y ch  rad o m ian  (jak  
R zew uscy) i by ły  a d h e re n t k ró lew sk i K saw ery  B ran ick i. N ie b y ła  to  ju ż  d aw n a  
opozycja ściśle k o n se rw a ty w n a , skoro  w śród  je j p rzyw ódców  fig u ro w a ł i A dam  
C zarto ry sk i i m łodzi Ig n acy  i S tan is ław  Potoccy. N ie m ia ła  też  ona ta k  rozległego 
rząd u  dusz w śród  sz lach ty  ja k  daw na . E m an cy p u jąca  się po lityczn ie  ś red n ia  sz lach ­
ta  coraz liczn iej sp ły w ała  do s tro n n ic tw a  k ró lew sk ieg o  a S ta n is ła w  A u g u st ze zn ie ­
naw idzonego  „ ty ra n a “ s ta w a ł się w ład cą  p o p u la rn y m  i łu b ian y m , u m ia ł pozysk iw ać 
sobie sw ych  n iegdyś zaciek łych  p rzec iw n ik ó w  n a w e t z kó ł s ta re j a ry s to k ra c ji ja k  
np. K a ro la  R adz iw iłła  „P an ie  K o ch an k u “ . K ró lew sk i zaś p ro g ra m  re fo rm a to rsk i 
w  p ra k ty c e  s ta ł się zdecydow anie  m in im alistyczny . W alka  now ej opozycji z k ró lem  
n ie  p rz y b ie ra ła  też  n igdy  ta k  g w ałto w n y ch  fo rm , ja k  to  m iało  m ie jsce  w  p o czą t­
k ach  pan o w an ia . P re s ja  S tack e lb e rg a  i jego  p e te rsb u rsk ic h  m ocodaw ców  n a  życie 
po lityczne  R zeczypospolite j b y ła  ta k  silna , że o ja k ic h ś  o strych , jaw n y ch  ak c ja ch  
po litycznych  n ie  było  m ow y. R ozbieżności p ro g ram o w e rów n ież  się zm nie jszy ły . 
B ądź co b ąd ź  ludz ie  opozycji i  ludzie  d w o ru  w sp ó łp raco w ali n a  p ew n y ch  po lach  ja k  
np . w  K om isji E d u k ac ji N arodow ej i w sp ó łp raca  ta  d aw a ła  d ob re  re z u lta ty . N a ca­
ły m  je d n a k  n ie jed n o lity m  obozie opozycji (n ie jedno litość  ta  dop ro w ad ziła  przecież 
do ca łkow itego  rozb ic ia  tego  obozu w  m om encie  gdy  nap ięc ie  życia  po litycznego  
p rzek reś liło  w szelk ie  ta k ty c z n e  so jusze i  odsłoniło  is to tn ie jsze  oblicze u k ła d u  .sil
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spo łeczno-po litycznych) ciążyło jego  o lig a rch iczn o -reak cy jn e  skrzydło , .n a d a ją c e  
często  to n  d z ia łan iu  całego s tro n n ic tw a . L udzie  z tego  sk rzy d ła  (późniejsi ta rg o w i-  
czan ie , B ran ick i czy R zew uski) odnosili się z ja w n ą  n iechęc ią  do d ążeń  c e n tra lis ­
ty cznych  i unow ocześn ia jących  a p a ra t  p ań stw o w y  R zeczypospolite j, ja k ie  re p re z e n ­
to w a ła  R ad a  N ieu s ta jąca  i m a jący  w  n ie j naogó ł p rzew agę  S tan is ław  A ugust. A le 
i ludzie  p rze d s ta w ia ją c y  ideologię w  ów czesnych w a ru n k a c h  postępow ą, ludzie  póź­
n ie jszeg o  s tro n n ic tw a  pa trio ty czn eg o  n a  se jm ie  cz te ro le tn im , o d k ład a li często sw ój 
re fo rm a to rsk i p ro g ra m  n a  lepsze czasy, to  znaczy  n a  m om ent, k ied y  sam i będą  
u  w ładzy , a ja k o  opozycja  w y g ry w ali dem agogiczn ie  h a s ła  ob rony  w olności i sw o­
bód  zagrożonych  despo tyzm em  ty m  razem  R ady  N ieu sta jące j i S tan is ław a  A ugusta . 
Do tego  do łączały  się pospo lite  n ien aw iśc i k o te ry jn e , podsycane  zw łaszcza przez  re j 
w odzące  w  opozycji kob ie ty . S tąd  w ięc p odn ies ien ie  s trasz liw ego  h a ła su  w  sp raw ie  
S o łtyka , s tąd  późn ie jsza  sk an d a liczn a  sp raw a  D ogrum ow ej, s tąd  m iędzy  in n y m i 
zw alczan ie  „Z b io ru  p ra w  A n d rze ja  Z am oysk iego“, jak k o lw iek  w  te j o s ta tn ie j sp ra ­
w ie n ie  doszło do jaw n eg o  s ta rc ia  m iędzy  opozycją a k ró lem , gdyż te n  w yco fa ł się 
z p o p ie ran ia  „ Z b io ru “.62 W  szczególności zaś n a  p ro w in c ji w  ro zg ry w k ach  se jm i­
kow ych  opozycja s to sow ała  i s ta rą  ta k ty k ę  k o ru p c ji, g w ałtów  i o szustw  (takąż  ta k ­
ty k ę  s to sow ał często  i obóz k ró lew sk i) i w y g ry w a ła  s ta re  h a s ła  k o n se rw a ty w n e . 
W m aw iano  w ięc w  sz lach tę  po d aw nem u , że k ró l i R ada  m y ślą  o abso lu tyzm ie , 
szy k u ją  zam ach y  n a  re sz tę  sw obód i p rzy w ile jó w  sz lacheck ich , dem agogiczn ie  w y ­
g ry w a n o  n iechęć  sz lach ty  do p o d a tk ó w .63

N ie je s t  w yk luczone, że opozycja  szerzy ła  p rzed  se jm ik am i pose lsk im i 1776 ro k u  
w ieści o g rożących  p ro je k ta c h  zn ies ien ia  p o d d ań s tw a  chłopów , skoro  w  in s tru k ­
c ja c h  se jm ik ó w  p o d lask ich  i k s ię s tw a  żm udzk iego  zna laz ły  się u s tęp y  w ym ierzone 
p rzec iw ko  ta k im  p ro jek to m .64 W in s tru k c ja c h  p o d lask ich  p u n k ty  te  ro b ią  w rażen ie  
p o p ro s tu  p rzep isan y ch  z d aw n ie jszy ch  in s tru k c j i z 1766 r. N a to m ia s t sz lach ta  
żm u d zk a  m ia ła  sp ec ja ln e  pow ody do o b aw  w  zw iązku  ze szczególnie a k ty w n ą  p o s ta ­
w ą  tam te jszy ch  chłopów  p rzy b ie ra jącą  fo rm y  o tw arteg o  b u n tu . S y tu ac ję  n a jlep ie j 
m a lu je  te k s t  in s tru k c ji, k tó ry  in  ex te n so  p rzy taczam :

„Szerzące się pow szechn ie  p o d d ań stw a  p rzec iw ko  sw ym  p an o m  n ieu legan ie , gdy 
w raz  n a  ro zm aity ch  m ie jscach  w zro st i pom nożen ie  sw oje  b ierze , trw o ży  każdego  
o b y w ate la , ab y  z czasem  w  oczyw isty  b u n t zam ien iw szy  w n ę trzn eg o  zam ieszan ia  
л іе  było  p rzyczyną. T ych  p o czą tk iem  i p ie rw szy ch  isk ie re k  w y o b rażen iem  je s t n ie ­
s fo rn e  ta k  po łągow sk iego  ja k o  też  in n y ch  w łości p rzeciw ko  pan o m  sw oim  postępo­
w anie, gdy  do tego  p rzysz ły  ju ż  s topn ia , iż n ie  ty lk o  żadne j n ie  chcąc u legać  posy- 
d u jąceg o  w ładzy , b y n a jm n ie j pow inności sobie in w e n ta rz a m i p rzep isan y ch  dopełn ić  
w z b ra n ia ją  się, a le  n a d to  o k ropnem i przez  n achodzen ie  n a  dw ór s ta ro śc iń sk i i n ie ­

62 S p raw a  p ro p ag an d y  p rzec iw  „Z biorow i p ra w “ Z am oysk iego  z a s łu g u je  n a  oso­
b n e  om ów ienie, tu  ją  pom ijam .

63 P rop ozyc je  k ró la  i R ady  N ieu sta jące j n a  se jm  1776 r. w  sp raw ie , po d a tk ó w  
tra k to w a ło  anon im ow e p ism o  opozycyjne ja k o  zapow iedź ca łkow ite j ru in y  sz lach ty  
i w  im ien iu  „n a ro d u “ d aw ało  ta k ą  odpow iedź k ró low i: „W oleliby  b y li obyw ate le  
być pod  p an o w an iem  G ąn ty  (sic), gdyż ta m  śm ierć  n ieszczęścia  kończyła , a n iżeli 
dz iś c iągnąć  nędzne  życie, w  o p re s ji i u b óstw ie  bez n adz ie i p o p raw y  zostaw ać“ . 
„Ż ąd an ie  k ró la  Im c i i R ad y  N ieu sta jące j w  ro k u  1776 n a  se jm  ·— O dpow iedź obyw a­
te ló w “, rk p s  O sso lineum  451.

64 In s tru k c je  ziem i d ro h ick ie j, m ie ln ick ie j, b ie lsk ie j i k s ię s tw a  żm udzkiego  n a  
s e jm  1776 r. Z b ió r  Popielów , s. 129.
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u s ta n n e  pogróżk i życiu  sam em u  i bezp ieczności posydu jącego  g rożą sk u tk am i. 
Z a czym  żąd an iem  je s t  pow szechnym , ab y  j. w  w . p. p. posłow ie zg rom adzonym  
R zp lite j s tan o m  tak o w e  k ra ju  p rz e k ła d a ją c  w ew n ę trzn e  n iebezp ieczeństw o , d la  n a ­
k ło n ien ia  onych  ta k  w  d o b rach  dziedzicznych  ja k o  też  k ró lew sk ich  k u  w in n em u  
pow inności w y k o n an iu  i w  u trz y m a n iu  w  o b ręb ie  podleg łości o w yna lez ien ie  srzod- 
ków  dop rasza li się i ażeby  ciż dó b r dziedzicznych , duch o w n y ch  i k ró lew sk ich  po d ­
d a n i a su b d ita tu  n igdy  u w a ln ia n i n ie  by li...“

W  b a rd zo  słabo  zb ad an y ch  do tychczas ty ch  sp raw ach  c iekaw e in fo rm ac je  p rzy ­
n o s i l is t  S tan is ław a  A u g u sta  do, s to ln ik a  k o ro n n eg o  O lizara  p isan y  30 lipca  
1778 r . a  w ięc p rzed  se jm ik am i poselsk im i. „T ak  je s te m  p rzyzw ycza jony  — p isa ł 
k ró l ■— do złośliw ej n iech ę tn y ch  obm ow y, że ju ż  się n ie  dz iw u ję , gdy  m n ie  do­
chodzą w ieśc i o na jbezecn ie jszy ch  b a jk a c h  p rzeciw ko  m n ie  rozsiew anych . Słyszę
0 tym , że n a  W ołyń dysponow ane  są  u m y śln ie  język i, k tó re  ta m  p leść m a ją , że se jm  
tegoroczny  będzie  o sta tn i, że s ta n  sz lacheck i będzie  zniesiony , że już  se jm ików  n ie  
będzie  byw ało , że posłow ie (jako  to  nazy w ają ) dw orscy  n a  to ty lk o  być  m a ją  tą  
r a z ą  ab y  posłu szn ie  w szystko  w y k o n a li ad lib itu m  cudzoziem ców  rozk azem  k ró ­
lew sk im . Je ś li ta k ie  b aśn ie  n a  W ołyniu  się b ęd ą  jaw ić , to  W aszm ość P a n  m ożesz to  
m ów iącym  przypom nieć , że p rzed  o s ta tn im  se jm em  to  sam o gadano , a je d n a k  n ie  
sp raw d ziło  się. M ożesz im , W aszm ość P an , przełożyć, że pom nożen iu  w ład zy  k ró ­
lew sk ie j n ik t  b a rd z ie j się n ie  sp rzec iw ia ł zaw sze n a d  sam ych  cudzoziem ców  i że 
g d y b y  ty ch  sam ych  cudzoziem ców  n ie  s łu ch a li b y li g łośnych  podszczuw ań  do r a ­
dom skiej a  cichych  do b a rsk ie j k o n federacy i, toby  byU n a  k ró la  n ie  p o w staw ali
1 k r a ju  o d e rw an ia  n ie  d a lib y  b y li okazy ją . W ięc n iech  to  zn a ją , że pó ty  b ędą  szko­
dzić o jczyźnie, pók i b ędą  w  te j opinii, że ci posłow ie ty lk o  są  dobrzy , k tó rzy  k ró ­
lo w i p rzec iw n i.“ 85

.Nie zdziw i w ięc nas, że w  1784 r. p rzed  podo lsk im i se jm ik am i pose lsk im i n a  k tó ­
ry c h  zaw sze dochodziło  do o s tre j ry w a liz a c ji m iędzy  s tro n n ik am i k ró la  i opozycji, 
ta  o s ta tn ia  posłuży ła  się s ta ry m  ap o k ry fem  „Z sen a tu s  consilium  donoszą“, om a­
w ian y m  d o k ład n ie  pow yżej i k o lp o rto w a ła  go ty m  razem  ja k o  „ P u n k ty  R ady  N ie­
u s ta ją c e j n a  se jm  p rzy sz ły “ . O puszczono ty lk o  w stęp  ja k o  z b y t zw iązan y  z sy tu ac ją  
1773 ro k u , a  w szystk ie  p u n k ta  pow tórzono  m n ie j lu b  w ięcej w ie rn ie  n ie  siląc się 
n a w e t na  ich  ak tu a lizac ję . B ył w ięc oczyw iście i p u n k t głoszący, że  „z s ta n u  ch łop­
sk iego  p o d d ań stw o  n iew oln icze  zn iesione będzie .“ S6 Jeszcze ra z  sp o ty k am y  się z n a ­
szy m  ap o k ry fem  w  1788 ro k u . W  jed n e j z silva  re ru m  f ig u ru je  on  ja k o  p ro je k t na  
n adchodzący  se jm  1788 ro k u ; k to  w ie rzy ł czy też  chcia ł, by  w  to w ierzono, n ie 
w iem y.67

P ow yższy  „P rzeg ląd “ k o n se rw a ty w n e j p ro p ag an d y  (dotyczący w  zasadzie  la t 
1766 —  1773) d a lek i je s t  od w y cze rp an ia  w szystk ich  je j p rzekazów . N ie jedne  z n ich  

Ikry ją  jeszcze ró żn e  m iscellanea  s ilva e  reru m . M ożem y je d n a k  sądzić, że e w e n tu ­
a ln e  od k ry c ia  n ie 'z m ie n ią  zasadn iczego  je j ry su . J e s t  n im , pow tórzm y, chyba to, że 
-propaganda ow a in sp iro w a n a  g łów nie przez  czy n n ik i m ag n ack ie  a ob liczona w  za­

65 R kps C zart. 679.
66 Z n am y  d w a odpisy  ow ego a p o k ry fu  p rze s łan e  kró low i. Je d e n  z n ich  o p a trzy ł 

'S tan is ław  A u g u s t n a s tę p u ją c y m  w łasn o ręczn y m  n ag łó w k iem : „Z łośliw ie ro zrzu can e  
p o  P o d o lu  p rzed  se jm ik am i p ose lsk im i in  an n o  1784“, d ru g i p osiada  ad n o tac ję  
л  p aszk w il n a  P o d o lu  ro zs ian y  in  sep tem b ri 1784“ być m oże ró w n ież  rę k i k ró lew ­
sk ie j . O ba odpisy  w  Z biorze P op ielów , s. 208.

67 R kps B ibl. K ó rn ick ie j, s. 999.
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sadzie  n a  sz lach tę  ś re d n ią  i  d ro b n ą  jak o  odb io rców  p rzede  w szy stk im  b ije  w  „abso-· 
lu ty zm “ k ró lew sk i tzn. w  d an y m  w y p ad k u  dążen ie  do w zm ocn ien ia  i  m oderni-- 
zac ji a p a ra tu  państw ow ego . J e s t  to  bow iem  d la  o ligarch ii m ag n ack ie j w  ty m  czasie' 
na jb liższe  i n a jre a ln ie jsz e  n iebezp ieczeństw o . A by ja k  n a jb a rd z ie j po ruszyć  sz lach tę  
p ro p ag an d a  ta  w m aw ia , że „ab so lu ty zm “ k ró lew sk i dop row adzi do zm ian  w  do­
tychczasow ych  s to su n k ach  poddańczych , p rze sad za jąc  rzeczyw is te  w  ty m  k ie ru n k u  
dążen ia  S tan is ław a  A u g u sta  i jego  obozu i p o su w ając  się do za rzu tu , że k ró l po d ­
b u rz a  ch łopów  do b u n tu .

T ym  o sta tn im  w y g ry w an o  s tra c h  p rzed  ch łopam i, p a n u ją c y  w śród  szlach ty , k tó ra  
w yczuw ała dobrze  n iezadow olen ie  m as ch łopsk ich , gotow e w  sp rzy ja ją cy ch  okolicz­
nościach przerodzić  się w  ja w n y  b u n t. U trzy m an a  w  d u ch u  u ltra k o n se rw a ty w n y m , 
p ry m ity w n a  w  u jm o w an iu  z jaw isk  i w  fo rm ie  w yw odów  zda je  się ona  być znaczn ie  
bliższa pog lądom  i m en ta ln o śc i w . X V II niż m yśli po litycznej O św iecenia . T racąc  n a  
sile, p rz e trw a  je d n a k  poza p ierw szy  rozb ió r, zna jd o w ać  będzie  ch ę tn y  posłuch, 
zw łaszcza n a  zaco fane j p ro w in c ji. P o słu g iw an o  się n ią , ja k  sygnalizow ałem , w  tzw . 
ok res ie  R ady  N ieu sta jące j. Do chw y tów  te j p ro p ag an d y  n aw iążą  oczyw iście w  pe łn i 
ta rg o w iczan ie .68

68 O to jed en , a le  c h a ra k te ry s ty c z n y  p rzy k ład  zacze rp n ię ty  z re lac ji, ja k ą  n a d e ­
słał su p e rin ten d e n to w i p ro w in c ji u k ra iń sk ie j z T argow icy  d n ia  29 m a ja  1792 r. n ie ­
ja k i Jab ło ń sk i, zap ew n e  pod leg ły  m u  u rzęd n ik  skarbow y : „D nia 24 J . W. M osz- 
czeńsk i, chorąży  W innicki tak że  z E lizaw etu  p rzy b y ł (do T argow icy) i n a ty ch m ias t, 
za lec ił w ó jtom , ażeby  sp row adzili sz lach tę  n a  czynszach  w  H um ańszczyźn ie  siedzą­
cych. Z a  p rzybyc iem  k tó re j ogłosił się m a rsza łk iem  k o n fed e racy i b rac ław sk ie j, za ­
chęca jąc  także , ażeby  w iąza li się do o b rony  w olności, re lig ii k a to lick ie j i do p o d p i­
san ia  się n a  tą ż  k o n fed e racy ją . Po  ty m  n a  d n iu  25 tego  m iesiąca  do w y k o n an ia  p rz y ­
sięgi zachęcał. Z ty ch  je d n i n a ty c h m ia s t ośw iadczy li się p rzy s tąp ić , d ru d zy  w y ­
znali, że rę k i sw ej n ie  podn iosą  an i do podp isan ia , an i też  o ręża  n a  ro z lan ie  k rw i 
b ra c i sw oich. J . W. M oszczeński p rz e k ła d a ją c  ró żn e  re f lek sy  je  m iędzy  k tó ry m i i to 
dodaw ał, że k ró l z s tan am i ju ż  sz lach tę  zupe łn ie  uniży ł, ju ż  ch łopam i poczynił, 
ch łopów  zaś po m ia s tach  p o ró w n a ł z s tan em  szlacheck im , n a d to  jeszcze zam yśla  
w szystk ie  pospó lstw o  podn ieść z n iew oln iczego  p o d d ań stw a  i ty m  p rzek o n an i p rzy ­
sięgę w y k o n a li ja k o  re lig ią  i w olność b ronić , k o n sty tu cy i trzec iego  m a ja  sp rzeci­
w iać się, sukcesy i tro n u  n ie  dopuścić, uc iąż liw e p o d a tk i n a  o byw ate lów  w łożone 
zrzucić z aza rd em  życia  s ta ra ć  się b ę d ą “. R kps C zart. 971. P rzek az  te n  zaw dzięczam  
u p rze jm ośc i D ra  E. R o s t w o r o w s k i e g o .
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цы, державные феодалы, умеющие вести хорошо обдуманную, планомерную по­
литику, погубную для неорганизованной и незнающей местных условий группы 
иностранцев.

Наконец, необходимо сильно подчеркнуть, что положение иностранных реме­
сленников в поместьях Радзивиллов не может быть признано типичным до тех 
пор, пока вопрос не будет надлежащим образом разработан и выяснен в других 
польских крупных поместьях (лятифундиях).

ЕРЖ И МИХАЛЬСКИ

РЕАКЦИОННАЯ ПРОПАГАНДА В БОРЬБЕ ПРОТИВ ПОПЫТКАМ 
РЕФОРМ В НАЧАЛЕ ЦАРСТВОВАНИЯ СТАНИСЛАВА АВГУСТА

Победа партии Чарторыских, вступление на престол Станислава Августа 
в 1764 г. предвещали выход Польши из феодальной анархии, укрепление и мо­
дернизацию государственного аппарата и начало политики, проводимой прави­
тельством, а имеющей целью реформы в области социально-экономических отно­
шений. Подавляющее большинство магнатов, а равно зависящие от них и погру­
женные в слепом консерватизме шляхетские массы, являлись приверженцами 
давнего государственного строя, который предоставлял им почти полную свободу 
от государственных налогов, неограниченную эксплоатацию крепостных крестьян, 
а также большие материальные выгоды, получаемые в связи с участием в демо- 
рализированной политической жизни Речипосполитой. Поэтому большинство 
шляхты нашлось в рядах решительной оппозиции по отношению к Станиславу 
Августу и его сторонникам. До какой степени реформы первых годов нового цар­
ствования считались угрожающими старому порядку Речипосполитой, об этом 
свидетельствует сила организованных против них среди шляхты массовых дви­
жений, какими являются Радомская (1767 г.) и Барская (1768—1772 г.) Конфедера­
ции, хотя база этой последней была гораздо шире.

Движения этгь сопровождались очень оживленной деятельностью пропаганды, 
вдохновляемой магнатскими факторами, но рассчитываемой главным образом на 
приемщиков из средне- и мелко-поместной шляхты. Самое большое напряжение 
этой пропаганды сказывается во время Барской Конфедерации. Она преувели­
чивала действительные реформаторские намерения Станислава Августа, внушая 
шляхте, что король не только хочет забрать в руки абсолютную власть, но стре­
мится к отмене крепостничества, а даже подстрекает крестьян к  бунтам против 
господ. Признавала она за королем и Чарторыским м. проч. такж е инспирацию 
т. наз. „торчинского манифеста”, распространяемой тогда (1767 г.) в Польше ли­
стовки, требующей от имени крестьян целого ряда реформ в области крепостни­
чества. В случае не проведения этих реформ манифест грозил общей крестьян­
ской революцией.

Ясно, что подобного рода слухи (которые часто являлись заведомой ложью) без 
затруднений действовали на шляхту, тем более, что в эти годы она чувствовала 
себя под угрозой все растущего враждебного настроения крестьянских масс, вы­
званного феодальным гнётом. Самым ярким примером этих настррений было вос­
стание украинских крестьян 1768 г. Пропаганда Барской Конфедерации обвиняла
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Станислава Августа во вспышке этого восстания. Обвинение это нашлось и в оф- 
фициальных заявлениях властей Конфедерации, а прежде всего в провозглаше­
нии междуцарствия в ноябре 1770 г.

И после поражения Конфедерации для реакционной пропаганды самым надеж­
ным приемом являлось пугать шляхту стремлениями короля к неограниченной 
власти и сопровождающим их намерением отменить крепостничество. Приём этот 
особенно сильно действовал среди политически неподготовленной провинциональ- 
ной шляхты. Угрозы эти особенно распространялись до созыва сейма 1773 г. Про­
тивники Станислава Августа пользовались ними в т. наз. период Непрерывного 
Совета (Radai Nieustająca') Употребляла их конечно также Тарговицкая Конфеде­
рация.

Настоящая статья, составляющая обзор этой пропагандистской акции, в пер­
вую очередь в 1766—1773 г., основана главным образом на рукописных материа­
лах, так как большинство антипрогрессивной публицистики (памфлеты, апокри­
ф ы  и т. п.), распространялось в стране лишь в виде рукописей. Факт, что еще 
сегодня без затруднений можем найти много таких копий (впрочем некоторые из 
них — это настоящие уники) свидетельствует о широком охвате этой пропаганды.

МАРИАН ПЛЕЗЯ 

ДРЕВНЕЙШИЙ ПАМЯТНИК ПОЛЬСКОЙ ИСТОРИОГРАФИИ 

(Затерянное Ж итье св. Войцеха)

В хронике Галля, в описании гнезненского съезда Болеслава Храброго с Отто­
ном III в 1000 году, мы находим заметку, что более подробное описание имеется 
в книге, посвященной мученической смерти св. Войцеха, в настоящее время науке 
уже не знакомой. Автор вопреки взглядам П. Давида не сомневается, что „Житие” 
это действительно существовало (примечание 3). Подвергая анализу отрывки хро­
ники Галля, которые, как кажется, основаны на утерянном „Житии”, автор обра­
щает внимание, что сочинение это не составляло полного „Жития” святого, 
а только описание его пребывания в Польше и его смерти. Оно содержало гораз­
до более подробное, чем другие, сохранившиеся „Ж ития”, описание происшествий 
после смерти святого. Хранилось оно, быть может, в канцелярии — княжеской 
часовне — материалами которой, как кажется, пользовался автор хроники.

Высокая степень правдонадобия, что „Житие” хранилось в часовне —• канце­
лярии, позваляет допустить, что оно было составлено вероятно перед коронацией 
Болеслава (1025 г.), по его инициативе для того, чтобы увековечить важные для 
князя факты, связанные генетически с культом св. Войцеха.

Вопрос авторства утерянного „Ж ития” неясен. Автором могло быть только лицо 
из княжеской среды (быть может св. Брунон или аббат Туни), роль вдохнови­
теля следует признать, вероятно, за самим князем.

„Житие” это не имело типичной формы описаний жизни святых и было со­
ставлено не для потребностей культа, а для политических целей. С того момента, 
когда была составлена хроника Галля „Житие” в глазах современников утратило 
практическое значение, попало в забвение и конец концов пропало.

Как источник утерянное „Житие” заслуживает того, чтобы признать его поль­
ской версией гнезненских событий 1000 г., описанных с другой стороны Титмаром.
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JERZY MICHALSKI

LA LUTTE DES CONSERVATEURS CONTRE UN ESSAI DES RÉFORMES 
AU TEMPS DE STANISLAS AUGUSTE

La victoire du parti des Czartoryski, l ’ascension de Stanislas Auguste au trône 
.le Pologne en 1764, promettaient que le pays sortirait de l’anarchie féodale en 
affermissant et modernisant son appareil gouvernemental, que l’état entreprendrait' 
me politique de réformes venant d’en haut dans le domaine social et économique. 
:-ia grande majorité de l’aristocratie avec la masse de la noblesse dépendante d’elle 
et renfermée dans un conventionalisme aveugle étaient attachés aux anciennes 
institutions qui ne leur imposaient presque aucune charge d’état, leur assuraient une 
exploitation sans limite du paysan serf, et leur permettaient de tirer des avantages 
matériels de la vie politique corrompue, à laquelle toute cette noblesse prenait part. 
Aussi la majorité des nobles se trouva en opposition contre Stanislas Auguste et 
ses partisans. A quel point les réformes des premières années du nouveau règne 
paraissaient menacer l’ancien ordre de la république, on en a la preuve dans la 
force des mouvements nobiliaires organisés contre elles, tels que la confédération 
de Radom en 1767 et la Confédération de Bar (1768 — 1772), cette dernière ayant eu 
cependant une genèse plus large. Une propagande active accompagnait ces mouve­
ments inspirée, par les cercles aristocratiques, mais visant surtout un public somposé 
de la noblesse petite et moyenne. Cette propagande atteignit son apogée à l’époque 
de la confédération de Bar; elle représentait les projets de réforme de Stanislas 
Auguste sous une lumière exagérée, faisant accroire à la noblesse comme quoi il vise­
rait non seulement le pouvoir absolu, mais encore qu’il aurait l’intention d ’abolir le 
servage des paysans et les exciterait même à la révolte contre les seigneurs. Elle 
attribuait entre autres au roi et aux Czartoryski l’inspiration d’un écrit, désigné 
sous le nom de „manifeste de Torczyn1̂  écrit qu‘on faisait circuler dans le pays 
en 1767 et qui parlant au nom des paysans exigeait une série de réformes dans 
la condition des serfs, en proférant la menace d’un soulèvement des paysans pour 
le cas où l’on manquerait de les réaliser.

Tout naturellement ces sortes d’épouvantails, tout en étant souvent des mensonges 
conscients influençaient facilement les esprits parmi la noblesse, d’autant plus que, 
durant des années; elle se sentait menacée par le mécontentement croissant des 
masses paysannes en face de l’oppression féodale, mécontentement dont la révolte 
paysanne en Ukraine (1768) devint la manifestation la plus saisissante. La propagande 
des confédérés de Bar accusa Stanislas Auguste d’avoir fomenté cette révolte. 
Cette accusation se trouva dans les énonciations officielles des pouvoirs de la 
confédération et surtout dans l’acte de proclamation de l’interrègne, en octobre 
1770. Semer l’inquiétude au sujet dq l’établissement d’un pouvoir absolu et de l’abo­
lition du servage ne cessa d’être, même après la défaite de la confédération de Bar, 
une manoeuvre de propagande efficace, surtout parmi la noblesse de province peu 
formée à la politique. On continua ainsi de troubler l’opinion avant la diète de 1773, 
les adversaires de Stanislas Auguste se servirent du même truc au temps du „Conseil

wi-.;anent“ et la confédération de Targowica l’employa également.
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Le présent article s’occupe de cette propagande surtout durant les années 1766 — 

1773. Il est fondé principalement sur des documents non imprimés, vu que le gros de 
cette littérature antiprogressiste, pamphlets, apocryphes etc. circulaient uniquement 
sous forme de copies manuscrites. Si aujourd’hui encore nous retrouvons sans 
difficulté de nombreuses copies de de genre — dont quelques unes cependant sont 
uniques — c’est une preuve de leur large circulation.

MARIAN PLEZIA

LE PLUS ANCIEN MONUMENT DE L ’HISTORIOGRAPHIE POLONAISE 
(Une biographie inconnue de St. Adalbert)

Dans sa description de la rencontre de l’empereur Otton III avec le souverain 
polonais, Boleslas Chrobry, à Gniezno en l’an 1000, la chronique de Gallus mentionne 
une description plus détaillée, qui se trouverait dans un livre du m artyre de St. 
Adalbert, que nous ne connaissons pas d’autre source. L ’auteur ne doute pas de 
l’existence d’un tel livre (note 3), contrairement à l’opinion exprimée par P. David. 
L’analyse des fragments de la chronique de Gallus qui paraissent fondés sur cette 
biographie perdue, nous fait conclure qu’elle n ’était pas complète et donnait unique­
ment le récit du séjour du saint en Pologne et de sa mort. Elle contenait par contre 
une description beaucoup plus ample des ■ événements qui suivirent la mort du saint, 
que les autres biographies conservées. On l’avait sans douté déposée dans la cha­
pelle — chancellerie du prince, dont les documents servirent à ce qu’il semble, au 
chroniqueur Gallus,

Il semble probable que la biographie était gardée à la chacellerie, puisqu’elle fut 
composée sans doute avant le couronnement de Boleslas (en Tan 1025) dans le but de 
conserver le souvenir d ’événements importants pour le prince, et dont la genèse 
était liée au culte de St. Adalbert.

La question de savoir, qui fu t l’auteur de cette oeuvre perdue, n ’est pas élucidée 
jusqu’ici. I l ne se peut agir que d ’une personne faisant partie de l’entourage du 
prince (St. Brunon, ou-bien l’abbé Tuni); l ’initiative en toute probabilité vint du 
prince lui même.

Cette biographie n ’avait pas la forme typique des écrits hagiographiques et ne 
devait sans doute pas servir des buts religieux mais des buts politiques. Quand 
la chronique de Gallus fu t composée, la biographie perdit aux yeux des contem­
porains son importance pratique; elle fu t oubliée et puis perdue. Dans son carac­
tère de source historique elle mérite d ’être reconnue comme la version polonai- 
des événements qui eurent lieu à Gniezno en Tan mille, événements décrits d ’autre 
part par le chroniqueur allemand, Thietmar.




